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Zaostrzenie strajku w Łodzi
Robotnicy stoją twardo przy swych

żądaniach

Z komisyj sejmowych
Nowy sposób ekwipo- 
wania oficerów rezer.

W arsz aw a.— Wczoraj  pod  prz ew od ­
nic twem pos.  Byrki odbyio  s ię pos ie ­
dzenie komisj i  budże towej  Se jmu. 
Na wstępie  przyjęto wszystkie zm ia ­
ny zaproponowane przez  Se na t  do 
projektu ustawy skarbowej i prel imi­
narza  budże towego na r. 1933 i 34, 
k tóre  z re fe rował  w zas tęps twie  cho 
rego re fe ren ta  genera lnego,  pos. Mie 
dzińskiego,  pos.  Holyński.

Nas tępnie  p. wicemarsz a łe k  P ol a ­
kiewicz z re fe rowa ł  rządowy projekt  
ustawy zmienia jącej  us taw ę o up o sa ­
żeniu funkc jonar juszów pańs twowych 
i wojska.

Wyekwipowanie  of icerów rezerwy 
było do r. 1931 un or mo wan e  
przepisami  ustawy uposażeniowej,  we ­
d ług  której  now omianowany of icer  
rezerwy o t rzymywał na  u m u n d u ro w a ­
nie 645 zł. Sy s te m ten okaza ł  się 
wadliwy.  Oficerowie mogl i  używać  te  
p ien iądze  na  inny cel ,  jeśli  zaś  z ao ­
patrzyli  s ię  w wyekwipowanie to  po 
kilku la tach s tawało  s ię  ono n ieuży­
teczne .

Pr o je k tow ana  nowel izacja  ma  na 
ce lu  uno rmowanie  sprawy u m u n d u r o ­
wania of icerów rezerwy w sposób  n a ­
stępujący:

O f ic e r  rezerwy o t rzyma na ćwicze­
nia um undurowa nie  w na turze  oraz  
go tówkę na  zakup czapki i pasa.  —  
Umundurowanie ,  prócz  rogatywki  i 
pasa,  po ćw iczeniach  ©trzyma jedno s t ­
ka adminis t racy jna dla u m u nd urow a­
nia szeregowych ze zniżką 15 do 20 
proc.

T en  sys tem da  bardzo  poważne  
oszczędnośc i .

Pro jek t  ustawy komisja  przyjęła z 
d rob ną  poprawką styl istyczną.  s

KOMISJA R EF ORM  ROLNYCH

S e j m o w a  Komisja re form rolnych 
uchwali ła  n as tęp u jące  projek ty  u- 
staw:  o zmianie  ustawy w sprawie 
uw ła sz czen ia  b. czynszowników,  b. 
wolnych ludzi  i d ługole tn ich  dz ie r ­
żawców na  te ren ie  województw 
wschodnich:  w sprawie w yn a g ro d z e ­
nia  za n i e ruc homośc i  z iemskie ,  k tó ­
re jest  wypłacane  na pods tawie  u- 
stawy o wykonaniu ref. roi.; w sp ra ­
wie wynagrodzenia  za n ie ru ch o­
mośc i  z iemsk ie  prze ję te  na własność  
Pańs twa .

KOMISJA KOMUNIKACYJNA
Komisja komunikacyjna  S e j m u  wy­

bra ł a  swego nowego wiceprzewodni ­
czącego  na  mie jsce  pos.  Dolanow- 
skiego, który zos ta ł  powołany na 
s tanowisko wiceminis t ra  spraw wew­
nętrznych.

Wiceprzewodniczącym komisj i  ko­
munikacyjnej  zos ta ł  pos.  S ta r zak  z 
klubu BBWR.

Trzeci zamach
na prez Roosevelta

Nowy J or k .  —  O dkry to  znów d r u ­
gi  raz ma sz yn ę  p iek ie lną  w p r z e ­
syłce dla p r e z y d e n ta  Rooseve l ta .

P rz e s y łk ę  p rz y j ę to  w b iurze pocz- 
te w e m  w W a ue r tow n .  c

Łódź .  — Wiadomość  o wyniku kon ­
fe renc j i  z p r zemysłowcami  w Mini ­
s t e r s t w i e  O. Spoi.,  a szczególn ie  fakt  
że fabrykanc i  nie od s t ąp i ą  od swego 
s tanowiska ,  uważa jąc że rozpoczęcie  
rokowań może na s t ąp ić  dopiero  po 
pr ze rw an iu  s t ra jku  —  wywar ła  wśród 
ro bo tu ik bw włókienniczych og romn e 
wrażenie .

Nipspodziewt.uie s t ra jk  za os t rzy ł  
s ię.  Wczora j  s tanę ły  już n ie tylko 
ś r e d n ie  i mało fabryki ,  a le  i większe 
zakłady.

R obo tn i cy  na  wieść  o wynikach 
konferenc ji  masowo opuszcza li  w a r ­
sz ta ty ,  p r zys tę pu ją c  do s t ra jku .

Wczora j  s t a n ę ły  pr acujące  do t y ch ­
czas  przędza ln ie  Baroińsk iego  i Kro- 
n ig a  (K a ro le w sk a  M anufa któ ra )  J .  K. 
Po zn ań sk ie g o ,  „W idz ew ska  niciarnia* 
i zak łady Ossera.

W  całej  Łodzi  czyn na  j e s t  tylko 
j e d n a  p rzęd za ln ia  P l iha la .

Na dziedz ińcach fabryeznych  odby­
ło się wczoraj  cały sz e reg  wieców 
i masówek.  W kilku wypadkach m u ­
siała n aw et  in te rw e n jo w a ć  policja,  
aby w zarodku zl ikwidować wszelkie  
próby  t e ro ru  s tos ow ane  przez  s t r a j ­
kujących wobec tych,  k tór zy  nie-  
ehcieli  porzucić  pracy,

M. in. t łum s t r a jk u ją c y c h  w y w a ­
żył b ramę fabryki  Bukie t* przy  ul. 
T r a u g u t t a  i wdar ł  s ię  na dz iedz in iec 
fabryczny,  chcąc zmnsić pracujących  
robo tn i ków  do porzuc en ia  w a r s z t a ­
tów.  Dem ons t ra n tó w  usuną ła  policja.

W L dzi s t r a jk u je  60 tyś ,  ro bo ­
tników,  w ok ręgu  łódzkim zaś około 
30 tys.  Na  prowiuc ji  s tanę ło  około 
40 proc,  zakładów włókienniczych.  
Najmniej  robotn ików s t r a jk u je  w T o ­
maszowie.  Rada  m ie jsk a  Ł  .dzi na 
pos iedzeniu  p rzy ję ła  uchwałę wyra ­
ża jąc  w n ie j  ca łkow i tą  so l idarność  
ze s t r a jk u j ącym i  włókniarzami.  o

—  Czy bez włamania  mógłby  ktoś 
wejść  do wnęt rza?

—  J e s t  to wykluczone .  Okno j e s t  
w yso kie  od z ew n ą t r z  1.10, od we­
w n ą t r z  1.40 m. Od z ew n ą t r z  okno 
posiada  cokółowy gzyms.  Żadnych 
ś ladów włamania nie zauważyłem i 
wogóle ich nie było, A. z re sz tą  
t rudno  byłoby osobie doros łe j  p r z e ­
ci snąć się przez  to okno,  k tóre  po­
s iada  na jwyżej  50 om. szerokośc i .

—  (Jty zauważył  pan, że Gorgo-  
nowa zmieni ła  g a r d e r o b ę ?

—  Nie.
— Czy pan s t łuk ł  j a k ą ś  szk lankę  

k iedy  pan wchodzi ł?
—  Tak w chwili  k iedy  szukałem 

zapałek.  Szklanka  s ta ła  na  stole.  
W pierwsze j  chwil i  nie zauważyłem 
ś ladów zbicia, & dopiero  późuiej ,

— Czy pan s łyszał  b rzęk  szyby 
t łuczonej  pzzez Gorg euową?

—  Nie :
—  G or gonow ą  miała 3k. l eczoną  r ę ­

kę i po s i e d z ia ła ,  że s ta ło  się to ze 
s t łuczonej  szklanki .  Czy s łyszał  pan 
brzęk t łuczonej  szyby?

— Niestyszałam.  Po ptf«viiach 
policj i  zapytałam oskarżo ną.  Powie-  
dżiała,  że to ona st łukła,

—  Czy pan wie, że G a l o n o w a  
wychodzi ła  po wodę?

—  Widziałem wodę  w miefdnicy.
—  Czy była  po t r zeba  pójścia po 

wodę?
—  Nie. P o  wodę  nie  t r z e b a  było 

iść gdyż  było to po ode jśc iu lekarza .
—  Czy j e s t  możl iwe by k toś zze- 

w n ą t r z  dos ta ł  s ię  dd willi i p ie s  go 
puścił?

—  Chyba  k toś  zna jomy.  Nawet  
g d y  k toś  z nas  wychodził  poza 
ob r ę b  willi pie szczekał .

Zeznaniu dr. Csali
Po pr z e rw ie  przewoduiczący  o- 

zna jmia,  iż obecnie  pr zes łuchany  
będz ie  lekarz  z Brzuehowic ,  świadek  
dr .  Csala,  zaś dalBzy c iąg p rz es łu ­
chania  świadka  a r c h i t e k t a  Z a rem by  
odbędzie  się ju t r o .

Dr.  Csa la  op isu je  pr z e b ie g  kry ­
ty cznego  wieczoru.

Położył  s ię  spać  koło godz iny  10, 
zasną ł  po północy.  Zbudził  go słu 
żąoy, ozna jmiając ,  że w willi Z a r e m ­
by zamordowano Lusię .  U bra ł  s ię i 
poszedł  do will.

P r z e d  b ramą  us łysza ł  szczekanie  
psa.  Za  og ro dzen iem s ta ł  ogrodnik  
Kamiński ,  do k tó re go  s ię  zwróci ł  z 
p r oś bą ,  aby p r z y t r z y m a ł  szczeka ją  
eego psa.  U d a ł  s ię n a s t ępn ie  przez  
dużą  w eran d ę  do pokoju Lusi ,  gdzie 
s tw ie rdz i ł  j e j  zgon.

Gdy s ię  dowiedział ,  że Staś  był 
p ie rwsz ym,  k tóry  sp os t r zeg ł  zb ro d ­
nię,  zwróci ł  s ię do n iego,  aby w y ­
j a ś n i ł  szczegóły .  S taś  opowiedział  
że zbudziwszy s ię  a a  sk u te k  sk ow y­
tu psa,  wyszodł  w k ie ru nk u hallu,  
gdz ie  zobaczył  postać kobiecą.  My­
ślał ,  że to Lus ia .  Gdy zawoła ł  „Lu- 
aiul“ postać  znikła na  werandzie.  
S taś  był  pewny,  że j e s t  to postać 
kobie ty,  opisywał ,  iż by ła  u b ra n a  w 
fu t ro  i mia ła wysoko podnies iony 
kołniorz.  W t r akc i e  te j  rozmowy 
Z a rem ba  poleci ł  Gorgonowej  aby uda­
ła  Bię do pokoju  i ubra ła  się, aby się 
nie przezięb iła,  ®becui na w e r a n ­
dz ie  w da lszym ciągu,  wysuwali  r ó ż ­
ne hipotezy ,  k t o m ó g ł  pope łn ić

Zeznania architekta Zaremby
Piąty dzień rozprawy

Kraków.  —  Wczora j ,  w sku te k  wie l ­
k iego  zaos t r z e n i a  kon t ro l i  b i le tów,  
publ iczności  było na  sali j  mniej ,  niż 
zwykle.  Na wstęp ie  pos iedzenia  
przewodniczący  wygłos i ł  p rz em ów ie ­
nie,  w k tórem podkreśl i ł ,  że pra gn ie  
prowadzić proces  w a tm osf er ze  spo­
koju,  powagi  i bezs t ronnośc i .  W s z y s t ­
ko co mogłoby  zamącić a tmos fe rę  
musi  uznać za n iewłaśc iwe i prosi  
publ icz i o ś ć , a b y  się w s t rz y m y w ała  
od w yrażan ia  s y m pet j i  dla tej ,  czy 
in ne j  s t r ony .  N as tę pni e  prz ew odn i ­
czący prosi  sędziów przys ięg łyc h ,  
aby nie zadawali  bezpośrednio  py tań  
oskarżone j  i świadkom,  ale k ie rowal i  
j e  p rzez  przewodn iczącego .

N as t ępnie  w da lszym ciągu  badany  
j e s t  S taś  Zaremba.  Zada je  mu p y ­
tan i a  adw. Woźniakowski .  K r ą ż ą  
one  c iągle  około j e d n e g o  z a g a d n i e ­
nia: czy S taś  mógł poznać  Gorgono-  
wą, gdy  się obudził ,  ozy też  nie. 
Wreszc ie  przewodniczący  zwr aca  się 
do świadka  z n as t ęp u jącem zap y ta ­
n iem;

—  Powie dz ia ł  pan wie lokro tn ie ,  
że po zbudzeniu s ię  wołał  pan na 
L u s i ę  i u j rza ł  puźnlej  postać ,  k tó r a  
sz ła ku schodom i na t l e  drzwi po­
znał  pan w niej  G o r gonow ą .  Gzy 
pan przy  tern zeznaniu  obBtaje pod 
p r z y s ię g ą ?

Świadek; Tak.
N as tę pn ie  rzeczoznawca  dr .  01- 

b r y c h t  za p y tu je  się świadka,  w jak ie j  
pozycj i  zna lazł  s i o s t r ę .

Świadek:  L eża ł a  ona  na  wznak,  
g łowę mia ła  p rzek ręconą .

Przesłuchanie Henryka Zaremby
O godz.  10 rano  ukończone  zos ta ­

ło przes łuchiwan ie  S t as i a  Za remb y.
Na sa lę  wezwany zos tał  H enry k  

Zaremba.  Sąd ' z ap rzy s i ąg ł  świadka  
i p r z y s tą p i ł  do przes łuchania .

O po wi ada  on szczegółowo,  j a k  i

k iedy  pozna ł  Gorgenową,  S tw ie rd za  
iż n ie  prz y rz eka ł  j e j  małżeńs twa ,  t e  
decydującym  w tym względz ie  był  
dla n iego je j  p rzysz ły  s to su n e k  do 
dzieci .  S tosunki  między  n im a n ią  
by ły na raz i e  dobre  i zaczęły s ię  psuć 
dopiero  wówozas k iedy na  świa t  
p rzysz ło dziecko.

P rzewodniczący:  Czy dochodzi ło
między  wami do kłó tni  i aw ant ur?

Świadek:  Tak.
Podczas  j e g o  zeznań  G orgon ow ą 

s ię  uśmiecha.
Dale j  świadek  potwierdza ,  że Gor- 

go n cw a  żąda ła  od n i ego  10.900 doi. 
i wyjaśn ia ,  t e  zerwałb y  z n ią  j u t  
dawuo,  g dy by  nie dziecko,  k tó re  
choiał  on za t r zym ać  u siebie,  a Gor-  
go no wa  się nie zgadzała.  Świadek 
potwierdza ,  że Gorgonową n ie je dno­
kr o tn ie  groz i ła  Lus i i en j e j  w y t y ­
ka ł n ies to sowność  tego.  W  nowem 
mi eszkan iu  nie mia ła  mieszkać  Gor-  
gonowa,  chociaż tego  (dom agała  się 
bardzo.  Mieszkanie  miało należeć  
do Lusi .

Nas tę pni e  opisu je świadek  wyda­
r z e n i a  z neoy 80 n a  81 g r u d n i a  
1931 roku .  Gdy się obudzi ł  wsku te k  
s t r a s z n e g o  k rs y k u  Stas ia ,  wszedł  do 
pokoju oska rżone j  i zauważył  tam 
j a k ą ś  pos tać .

S ta ś  s ta ł  na  progu  i k rzyczał .

P o  chwil i  wróc ił  do pokoju,  zapa li ł  
świecę  i w te d y  zauważył  G or gonow ą 
Zb ro d n ia  tak  nim w st rz ąs n ę ł a ,  że 
nie wiedział ,  co się koło [niego dzie­
je .  W  p ew ne j  chwili  podesz ła  do 
n ie go  G or gon ow ą,  ob j ę ł a  go i po­
wiedziała;  Nie m a r t w  się,  co s ię  s t a ­
ło to s ię  n ie  ods tan ie .  P o t e m  zau ­
ważył ,  że ma  ślady k iw i  na  koszul i .  
Naraz ie  G or gonow ą  t łumaczyła się, 
że się ska leczyła  szk łem od k i e l i s z ­
ka, później  j e d n a k  p rzy zna ła  się, że 
ska leczyła  s ię  przy  zbiciu szyby ,  c
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zbrodnię  —  czy k»f lapze, k t ó r z y  tam 
os ta tn io  pracowali ,  czy też  k toś  
ir.ny. c

Nadszedł  ża nd a rm  Tre la ,  k tóry o- 
p isa ł  ślady,  j ak ie  zna lazł  w ogr odz ie .  
Kamiński  opowiadał ,  iż Gorgono wa  
wzięła dwa dni t emu  od n iego  klucz 
od fur tki ,  k iedy  wyjecha ł  do Lwowa.  
K 'u ?za  nie zwróciła,  roówiąc. że go 
zguLiL.  K s n r ń s k i  spo rządz i ł  nowy 
do bramy. W da lszym ciągu Tre la  
udał  s ię na  obe j rzen ie  bramy.  Bra m a  
je d n a k  była za m kn ię ta  W chwili ,  gdy 
p rz y sz e d ł  do d rug ie j  b ramy ,  wióe i ła  
Gorgonowa,  k tó r a  przesz ło  pół godz i ­
ny była nieobecna,.

Na  py ta n i e  pr zewodniczącego  świa­
dek nie może  okreś l ić ,  na  ja k  aługo  
przed  je g o  p rzyb yc ie m  nas tąp i ł a  
śm ie rć  Lusi ,  gdyż  po t e m p e r a t u r z e  
ciała n ie  można  było te g o  s twierdzić ,  
bowiem w pokoju było ciepło.

W dalszym ciągu świadek  na p y t a ­
nie p rz ew odnic zącego  odpowiada,  że 
Gorgono wa w rozmowie  z nim s t a r a ­
ła s ię wykazać,  że może  tu być m o ­
wa o p rzes tęp cy ,  k tóry wszedł  z 
zewną t rz .

Zkolei  s tawia  s z e r e g  pyta ń  pr o k u ­
ra to r .  Dochodzi k i lka kro tn i e  do kon ­
f rontacj i  dr  Scali z Gorgonowa,  k tó ­
ra  t r a k t u j e  świadka  z s zyd erczą  iro- 
Dją. Z e z n a m a  dr.  Csali  osłabia p y ta ­
niami obrona  poczem p>zewoduiczący 
p rz e ry w a  r o z p ra w ę  do soboty.  g

Zniesienie moratorium w Ameryce
oczekiwane w poniedziałek ,

Londyn .  —  W niespełBa godzinę  
po uchwalen iu przez  K ong re s  ustawy 
o nadzwycza jnych  zarządze uiach  p r e ­
z y d e n t  Ro oseye l t  złożył  Da niej  pod­
p is  w obecności  swej  małżonki ,  s e ­
k r e ta r z a  ska rbn  Woodina ,  l icznych 
dz ienn ikarzy  i fotografów.

Późne j  R ooseye l t  obwieści ł  nową 
odezwę,  w k tó re j  og łasza przedłoże­
nie  z a r ó w r o  m or a to r ju m  bankowego,  
j a k  i zakazu wywozu złota.  M ora to­
r ju m  bankowe zos tan ie  zn ies ione  od 
poniedziałku ,  kiedy  około 600 naj-  
wzerows zych  bauków o t r zym a  pozwo­
le n ie  podjęc ia  ep e ra cyj  odraza .  g

J e ś l i  c h r c e s z :  
zasięgnąć porady prawnej ,  napisać podanie,  skargę, apelację,  rekurs,  by 
szybko i pomyślnie zostały załatwione, sporządzić formalną umowę kupna, 
sprzedaży lub dzierżawy, wygrać proces,  odroczyć termin wypła ty dłu­
gów do, lat 3, w myś l  rozporządzenia Prezydenta  R. P. z etnia 23 sierpnia 
1932 r., ściągnąć p iemądze z weks lu—udaj się z całym zaufaniem do naj­
starszego cieszącego się zaufaniem w  Radomsku biura:

„POMOC PRAWNA"
Radomsko, róg ulicy Częstochowskiej

i Żeromskiego Nr 9 (w podwórzu)
a przekonasz  się, że to, co zostanie napisane lub też przeprowadzone  
przez Biuro odniesie pożądany sk utek i będzie Cię kosztowało bardzo tanio.

Bezprawie i teror w Niemczech
Zawieszenie autonomii republik

Berlin.  —  Faktyczna  władza  w B ł -  
warji  p rzesz ła w ręce  gen von. Eppa,  
który mianowany  zos ta ł  komisarzam 
rządowym.  Von Lpp ogłosi ł  rano  roz­
porządzenie ,  w k tór em  mianuje  komi­
sarzy rządowych w poszczególnych 
min is te rs twach  bawarskich.

Ko m isa rz em  do szczególnych poru- 
czen  mianowany zos ta ł  kapi tan Roehm,  
dowódca  i o rganiza tor  sz turmowych 
oddziałów Hitlera.

P o s e ł  bawarski  w Berlinie o trzymał  
po lecenie  od rządu  bawarsk iego  za ło­
żenia p ro te s tu  przeciwko wprow adz e ­
niu rządów komisarycznych.  J e d n o ­
cześn ie  z miano waniem komisarza  
rządowego w Bąwarj i  bojówki hi t le­
rowskie rozgromiły red akc ję  dz ienni ­
ka soc ja li stycznego w Monachjum.—  
Archiwum redakc ji  zos ta ło  wynies io­
ne na ulicę,  oblane  naf tą  i podpa ­
lone.

Berl in.— Na skutek  nacisku,  idącego  
z Berl ina us tąpi ły rządy  saski  i ba- 
deński .

W Saksonj i  władza  przesz ła  ca łko­
wicie w ręce  komisarza  Rzeszy,  k tó­
ry zamia nowa ł  już komisarycznych  
minist rów.

Członkami  komisarycznego rządu  
saskiego są wyłącznie  h i t le rowcy.  K o ­
misarz  Rzeszy w Saksonji  nakaza ł  
zwołanie  s e jmu  krajowego.

Również podał  się do dymisj i  rząd  
badeński .  Pr z e d  zgłoszeniem dymisji  
zwróc ił  s ię  rząd  do przewodniczące-

depozytowych i banków o c h a r a k t e ­
rze wybitnie spekulacyjnym.  Finan- 
se r ja  amerykańska  s ta ra  się sa b o to ­
wać  za rządzen ia  Roosevel ta.  Morgan 
mia ł  zagrozić Roosevel towi ,  że nawet  
jeżeli rząd cofnie rozporządzenie  o 
zawieszeniu  czynności  bankowych,  to 
bankierzy banków nie otworzą.

Wezwanie rektorów
do m łodzieży akademickiej

Warszawa.  —  Rektorzy  wszys tk ich  
wyższych  uczelni w Polsce  zwrócil i  się 
do młodzieży akadfmick ie j  z odezwą,  
w k tóre j ,  s tw ier dza j ąc  że z woli s e ­
na tó w za t r zym uj ą  swe urzędy,  w z y ­
wają młodzież,  aby powróciła do n o r ­
malne j  pracy w te rmin i e ,  j ak i  p rzez  
r ek to r ó w  będzie us ta lony .  g

go Łtjn.u i rejowego w sprawie przy 
spieszenia  te im inu  zw i ja n ia  pes iedze  

nia se jmu,  na k tórem u (ępuj<;cy 
rząd  przeds tawi  sy tuac ję wewnęt rzną  
kraju.

Z n a m ie n n e m  jest ,  że ograniczanie  
au tonomj i  republ ik  związkowych nie 
wywołuje poważniej szego  sprzec iwu 
za wyjątkiem Bawar ji ,  która do ty ch ­
czas  nie podd ała  s ię formalnie  zarzą­
dz eniom Berl ina i nie przekaza ła  u- 
p rawnień  władzy w ręce  komisarzy 
Rzeszy.  s

Roosevelt w walce
z rekinam i bankowemi

Londyn.  —  Walka Rooseve l ta  z 
kap i ta łem bankowym w St a n a c h  
Zjednoczonych  zaost rza  się. Wczoraj  
wydał  Rooseve lt  rozpor ządzenie  p r ze ­
d łuża jące  zam kni ęc i e  banków w A- 
m aryce  na czas  nieograniczony.  Jak  
wiadom o w czwar t ek  upływał te rmin  
m o ra to r ju m  bankowego.  Z aka z  wy­
wozu złota, wymiany banknotów na 
złoto,  zos ta ł  również  utrzymany.  P l a ­
ny f inansowe Roo scveha  popiera 
wielki bank C hase  Nat iona l  Bank,  
r ep rezentu jący  inte resy Rockefel lera.  
Przec iwko Roosevel towi  występują  
wielkie banki d o m e m  bankowym 
Morgana na czele.

Pol i tyka Rooseve l ta  zmierza  do 
rozgran iczenia  działalnośc i banków

Chwila bieżąca.
—  W hucie  „ P ok ó j "  w K a to w i ­

cach mia ł  mie j sce  k a ta s t r of a ln y  w y ­
buch pieca, wsfcutok prz eża rc ia  ścian 
paleniska.  Wypadku z ludźmi na 
szczęśc ie  n 'e  było.

—  T e z ę  Polski  na Kom w! i Rozbro 
je n i ow e j  w Geuewie,  dojnag.-ij^cą się 
zahamowania  rozwoju techniki  wojen­
nej  poparły Sowie ty  i Hiszpanja.

—  W poniedz ia łek  w Lidze  N a r o ­
dów będz ie  r o z p a t ry w a n a  sp rawa po­
licji w porcie i W e s te r p la t t e .

—  D Lwowa przyb y ł  wice-prezes  
krakowsk iego  sądu okręgowego,  aby 
przygotow ać  na leżyc ie  t e r e n  brzu-  
chowicki  do wizji  loka lne j  w s p ra w ie  
Gorgonow ej .

—  E ł s p e d y e j a  duńska  do b ie ga na  
południowego,  wylądowała  na ziemi 
Królowej  MauJ,  na obszarze  Autar -  
k tydy .

— St r a jk  w wa rszawskim m a g i ­
s t r ac i e  zaos t r zy ł  s ię P os t auow iouo  
z dniem 10 bm pr ze jść  ze s t ra jku  
włoskiego,  na s t r a jk  zwykły,  k tó ry  
ma t rw a ć  a i do uzyskania  od m a ­
g is t r a t u  zgody na  żądauie  pr acow ni ­
ków. ]

Popierajcie L.O. P. P.

Sensacja a publiczność
(Na m arg ine s i e  procesu  Gorgonowej ) .

Sen sa c ja  j e s t  p ie rw o ro d n ą  i uko­
ch an ą  córą  współczesnego  dziennika .  
On j ą  s tworzył ,  wyp ie l ęgnow ał  i wy ­
pieści ł .  Ona też wywdzięcza  mu się 
ho jn i e  tern s i lnem zwiększaniem na 
k ładów dz ienn ika rsk i ch ,  k tó r e  je j  
s t a l e  t owarzys zy .  Zasadniczym w a r u n ­
kiem, n iemal i s t o t ą  sensac ji ,  j e s t  

szybkość , z j a k ą  p rz e l a tu je  ona  z 
r ę k o p is u  r e p o r t e r a  na szpa l ty  dz ie n ­
nika,  z j a k ą  obiega po tem mi as ta ,  
k ra je ,  pańs twa ,  n a w e t  k o n tynent y .  
Ludzie ,  w k t ó ry ch  sensac ja  o s t r zem 
swem ud erza ,m aszą  nią  być zaskoczeni  
i oszo łomieni .  Nie  m og ą  oni mieć 
czasu na rozważan ie  i ocenian ie  fak­
tu,  k tó ry  p rz y b ra ł  na  się pos tać  s e n ­
sacji ,  bo inaczej  ze s k r z j d e ł  tej  ch i ­
m ery  zniknie ów lśniący,  i mien iący  
s ię  pyłek,  t aki  j a s k ra w y  i t aki  po- 
c iąga jący ,  a j e d n ak  taki  nieważki ,  
k tó ry  s tanowi  g łówną ,  a na jczęśc iej  
i j e d y n ą  je j  war tość .

Dawniej  indz ie  sensac j i  p rawie  
nie znali.  Nie dla tego ,  że życie nie 
dos ta rcza ło  m a te r ja łn  na nią.  T ego  
bowiem nigdy nie brakowało.  Ałę  
dawniej  sen sac ja  jeźdz i ła  b ry czką  na 
rzemieu iach ,  s ta w a ła  na  popasach  i 
noc legach  przydługich,  wlokła się w 
sakwach kw es t u j ącego  B a r n a r d y a a ,  
wyczekiwała  ja rm a rk ó w ,  odpustów,  
imienin  lub innych  tego  rodza ju  oko­
l iczności ,  aby wzlecieć w g ó r ę  i za­
świecić,  niby ognik bengalsk i .  W tej  
d ług ie j  p e r e g r y n a c j i  sens ac ja  t ra c i ła  
cechuj ącą  ją  własuosć sku pie n ia  uwa­
gi  uwagi  ludzkiej  w je dne j  chwili  i 
punkcie,  ponieważ  jedui  dowiadywali  
s ię o niej  dopiero  wówczas,  kiedy 
j a z  drudzy  zdołali  o niej  zapom 
nieć.

Dzisiaj  j e s t  nieco inacze j .  Dzis ia j  
n iech  ty lko pokaże  s ię  ma lu tk i  ko­
n ius zek  sensac ji ,  a za raz  a rm ja  r e ­

p o r te ró w ,  fe l je ton is tów ,  i j a k  się 
tam  je sz cze  n a zyw a ją  te  w szys tk ie  
zawody, k t ó r e  s ię  n igdy  nie p o t r z e ­
bowały „wyzwalać* ,  dołoży wszelkich 
s ta r ań ,  aby z te go  koniuszka  wyros ła  
zaokrąg lona  całość, k t ó r ą  na s tę pni e  
t e le g r a f  i t e l»fon  r oz n iosą  do n a j ­
da lszych  zaką tków,  g rup uj ąc  j e  w 
te n  sposób Da jeduyra  t e r e n i e  ws pó l ­
nego za in te re so w an ia .  .

Są  r oz m a i te  ga tu nk i  sensacj i  i róż 
n e  je j  s t opn ie  si ły i zakresu  oddzia ­
ływania.

Naogół  je d n a k  można  s ens ac j e  po­
dziel ić na  dwie gr up y:  rzeczywis t e ,  
o b j ek t yw nie  uzasadnione  i widowis­
kowe tylko,  czysto  ek scy tac yj ne .

Te j  p ie rwsze j  ka te g o r j i  sens ac ja  
(np .  t r z ę s i e n i e  ziemi,  wybuch  wojny  
i tp .)  j e s t  z jawisk iem pożądaoem i spo­
łecznie doda tn iem.  P o bu dz a  ona  do 
my ś len ia .  Uczy  pa t r zeć  na życie z 
je go  pow ażnych  s t ro n ,  w draża  do 
szacunku przed  g r o z ą  j e g o  m a j e ­
s ta tu .

Widowisko we  jedn ak  s e n s a c j e  ma ­
j ą  znaczenie  inne.  P o w s t a j ą  one  z 
faktów s to sunkowo p ro s t y c h  i z w y ­
cza jnych.  k tóre  ty lko dzięki  zbiegowi  
okól iczności  n a b i e r a ją  na dzw y c z a jn e ­
go znaczenia ,  p rzeważn ie  d la tego ,  że 
podnieca ją  pewne s t ro n y  wrażl iwości  
ludzkie j  i n p rż jB le p n ia ją  lub pr zy ­
b l iża ją  to, co zwykle  j e s t  dla cieką  
wości zbiorowej n ie dos tę pn em.  Tam, 
gdz ie  chodzi  o życie luazkie ,  gdz ie  
mo żna  nj rzeć gw ał to wne  ła ma ni e  się 
tego  ins tynku ,  który życia  broni ,  lub 
tam, gdz ie  na s t r ę c z a  się sposobność  
b e z k a r n e g o  w e j rz en ia  w indywidualue  
t a je m n ic e  życia jednos tk i ,  t a m  s e n ­
sacja  po wsta je  n iezmier n ie  ła two.  Ta 
bowiem da je ona możność  chwi l owe­
go p r zyn a jm nie j  wyzwolenia  ty ch  sil- 
Dych popędów ludzkich,  k tó re  p e r a ą  
dek sp oł eczny  w postaci  zwycza ju i 
obyczaju,  a wreszc ie  p rawa u t r z y m u ­
je  zwykle  na uwięzi .  Tu wyzwolić 
się może a t a w is ty czn y  popęd czło­
wieka  do o kr uc ie ńs tw a  i rob ie n ia  so­

bie pr zy j em n o śc i  kosz tem d r u ­
g iego.

Toczący s ię  obecnie przed sądem 
krakow ski m proces  R i ty  Gorgonowe j ,  
mógł  w tym względz ie  dos ta rczyć  
psychologowi  społecznemu s zczegó l ­
nie wydatnego  pola do obserwacji .  
Pr zed ew szy s t k ie m  pouczającą jbyłaby 
dokładna  ana liza  motywów n ies łycha­
nej  s e u s a c y jn o ś c i  t e go  procesu .  — 
P r z e z  s z e r e g  już  dni G orgon ow a i 
j e j  smutn a  sp raw a  j e s t  n iemal  wy­
łącznym p rz e d m io te m  rozmów  tow& 
rzysk ich ,  podsycanych  usi lnie przez  
dziennik i .  Im dalej  j ak i  dz iennik  wy 
chodzi ,  t em większe  n iedorzecznośc i  
na  ten  te m a t  wypisu je .  Aut orow ie  
s z e r e g u  fe l je ton ów,  zamieszczanych  
w różn ych  dziennikach,  wypisywali  
zupe łn ie  f an ta s ty czne  n ie d o rz e c zn o ś ­
ci na t e m a t  psycho log j i  osób, dzia- 
ł a jącycn  w tym k r ym in a ln ym  dramacie  

1 jakkolw iek  ruzbi eżnemi  były te  
wsze lk ie  sądy i doc iekania  „p sy c h o ­
log iczne*,  j e d n o  mia ły  one  a b s o l u t ­
nie wspólne  ze sobą  — a to s e n t y ­
menta l izm  wob6c oskarżone j ,  p r z e ­
sadny ,  a na jczęśc ie j  w ręcz  n i e m o ra l ­
ny. Pr z y c z y n y  te go  z jawis ka  można  
byłoby zbadać bliżej  na  sali  sądowej  
wśród  tego  ści sku,  k tó ry  na  niej  
s t a le  panuje ,  A u d y to r ju m  sk łada  s ię  
p rzew ażnie  z t. zw. dam z t o w a ­
r zys tw a ,  k t ó r e  zd o b y w a ły  s ię  na 
h e ro i c z n e  wp ro s t  wysiłki ,  aby o t r z y ­
mać  bi le t  na sp ra w ę  i móc wejrzeć 
w ten  świa t,  o k tórym się w swojbm 
cudzieui tem otoczeniu tak rzadko mó ­
wi. Błyszczące  oczy ty ch  s łuchaczek,  
świadczyły,  że w ich duszach  dzie e 
s ię  coś zupe łn ie  na dzw ycza jnego  i 
n iekoniecznie  poc iesza jącego .  Sposo­
by zaś zachowania  s ię  w na jdrama-  
tyc zn ie j sz ych  chwi lach r o z p r a w y  po 
zwalały  przekona ć  się,  że to co się 
w nich dz ie je ,  pochodzi  z dwóch 
ź ró de ł  równocześn ie :  z gn iewu i n i e ­
chęci ,  czasem n aw e t  aż nienawiśc i  
do oska rżone j ,  że to ona  właśnie,  
Gorgonowa,  mia ła  pr zeżyc ia  tak  i n ­

tensywne,  że  aż ty le  i t ak ich o w o ­
ców z ro zm a i ty ch  d rzew  zakazanych  
uszczknęła. . .

Z tego gn iewu zrodz i ła  się bez ­
względność  i ok ruc ieńs two,  k tó re  
można  było obserwować  w n a t r ę t ­
nych i na ta r czyw yc h spojrzenie  eh. 
J e d n o  z pism pisze na ten temat :

, ,W ciągu wczo ra jsz ego  dnia na sali  
sądowej  w yraźnie  za rysowały  się 
dwa obozy, j e d e n — to kobiety,  k tó r e  
rzuc a ją  g r o m y  na Gorg onow ą  i każ­
de wys tąp ien ie  p ro k u ra to ra  wi ta ją 
sz me re m uznania  i n a w e t  oklaskami .  
Inacze j  zachow ują  się mężczyźni,  
k tór zy  coraz  w yr aźnie j  k ie r u ją  swe 
s y m p a t j e  w s t r o n ę  oska rżone j  a 
wśród  nich coraz  cześc ie j  p rzeważa  
zdanie,  że Go rgono wa  j e a t  o fia rą  
s t ra sz l iw ego zb iegu okoliczności .* 1

Czego szuka ją  te  t łumy ludzi  p r z e ­
ważnie  in te l i g e n tu y c b ,  a na we t  w p ł y ­
wowych,  k tórzy  c i suą  s ię  na tą  po­
n u r ą  sa lę?  Czy dz ie je  s ię  t am coś 
rzeczywiśc ie  u ie z w y k łe g o ?  Czy na 
tym fotelu naprzec iwko ławy p r z y ­
s ię g ł ych  siedzi  męcz enn ica  j a k ie j  
idei,  k tó r a  ludzi  może p r z e r a ż s ć  lub 
en tuz jazmować?  Ani śladu tego  w szy­
s tk iego .  P opr os tu  os k a rżo n e j  z a r z u ­
ca ją  zbrodnię  s t r a s z n ą  wprawdzie ,  
ale, n i e s t e ty  bardzo  pospol i tą .

Na tym proces ie  widać też n a j le ­
piej n a tu rę  tej  sensac j i  n iższej  k a t e ­
gorj i ,  t. zw. ekscytacyjDej,  e m o c jo ­
na lne j .  Właśnie  z powodu te g o  po­
dłoża in s t y n k tó w  ludzkich z k tó re go  
taka  sensa c ja  wyrosła,  j e s t  ona z j a ­
wisk iem u jem nem z e l e m e n ta rn em i  
zasadami  hygle ny  społeczne j  j a s k r a ­
wię  u iezgodnem.  W i n te r e s i e  też 
praw dz iw ego  pos tę pu  społecznego ,  
w in t e r e s i e  k u l t u r y  n a tu r  ludzkich,  
p r a g n ą ć  ua leży,  aby tego  rodza ju  
sensac j e  stały się ja k n a j r y c h l e j  nie- 
możl iwemi.  Czy j e d n a k  s t a n ą  s ię  
niemi?  Są pesymiści ,  którzy,  może  i 
nie bez pewnych  racji ,  odpowiedzą 
na to pytanie przecząco.

dek,
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D ziś  Konstancji  
Jutro K rystyny

„Zawodowy" bezrobotny
„fabrykantem" rowerów

Nocne dyżury aptek
W  n o c y  z dnia 11 na 12 b. m. o tw arte  

b ędą n astęp u ją c e  apteki:
p. S z o s ta k ie w ic z a ,  N o w y  R yn ek  Nr 6
p. B u jak o w sk ieg o ,  A le ja  W o ln o ś c i  33

W  n o c y  z dnia 12 na 13 b m. o tw a rte  
b ędą n a stęp u jące  apteki:

p. K o z e r sk ie g o  II A le ja  26
i apteka na Ostatnim  Groszu.

Z repertuaru Teatru i Kin.
Teatr Kameralny.
Nit d z ie lą  12-go:

o godz. 21.00 „Panna Maliczewska"

Kino „Odeon“ .
,,Mandżurja płonie".

Kino „Now ości".
„Biały ślad".

Kino ,,Grand".
, L.ljanka chce się rozwieść"

Kino „Oaza".
„Jeden przeciw 10-riu“, , , l rroda ży ­
cia".

Kino „M uza ".
„Indyjski grobowiec".

— Konfiskata „Kurjera Często­
chowskiego". Wobee  konf iska ty
wczora jsz ego  numeru  (58) „K ur je ra  
Częs tochowskiego" ,  aby dać naszym 
Czyte ln ikom,  możność u t r zym an ia  c ią ­
głości  zarówno odcinka,  j ak  i powie­
ści, w dz is ie j szym n u m erze  naszego 
pisma,  obok nowego odcinka,  da jemy 
i s ta ry .  g

— Walne zebranie Zw. Podofi­
cerów Rezerwy. Ogólny  Związek  
Podof icerów Rez erwy Rz. P.  (Koło w 
Częs tochowie  zawiadamia  swych człon­
ków i i  w dniu 12 m arca  br .  o godz.
15,30 w p ie rwszym i o godz.  16 ej 
w orug im te rm in ie  w sali jKołs Zw ią ­
zku przy ul. Ale ja  Kościusz  i 10 od­
będzie  się nadzwycza jue  walne z e b r a ­
nie  członków Koła. Sprawy bardzo  
wrżne .  Obecność  wszys tk ic h  cz łon­
ków konieczna .  g

— Ogólne zebranie klubu spor­
towego „Orlę‘‘. W duiu 5-go bm. 
odbyło się ogólne  ze b ra n i e  klubu 
spo r towego  Z. P. M. P. „O r lę " .  P r z e ­
wodniczy! p. F ran c is zek  Nowak,  s e ­
k re ta rz o w ał  p. Matyja ,  sprawozdanie  
z działalnośc i  klubu spo r to wego  zdał  
p. St. Kredko wski  p r zeds tawi a j ąc  ze­
branym  ca łoroczną  pracę  człouków 
klubu .  Członek  Rady Nacze lnej  W y ­
działu Wykon awczego  Z.  P- M. P. 
„ O r l ę “ . P.  Śn iady  wygłos i ł  r e f e r a t  
p. t. ,, S p o r t  j ak o  czynn ik  wycho­
wawczy wśród rzesz  robotn iczych" .  
Po  dyskus j i ,  pos tanowiono zwołać ze­
bran ie  sekcji  ęzłouków piłki nożne j  
na  dzień 16 bm. o godz.  18

—  Z teatru kameralnego. W s o ­
botę  11 bm. o gedz.  16 po raz o s t a ­
tni  znakom i ta  komed ją  K iedrzyńskie-  
go pt.  „Życie  j e s t  skompl ikowane" .  
W sz y s tk ie  mie jsca  po 1 złoty.  Wie ­
czorem znakomi ta  sz tu ka  G. ZapoJ- 
akiej  „ Pann a  Mal iczewska" w koncer -  
towem wykonaniu  naszego  zespołu z 
p. J a n i n ą  Z a k r z y n s k ą  w pos taci  t y ­
tu łowej.  P oczą t ek  o godz.  20-ej.  W 
niedz ie lę 12 b. m. po południu dwa 
razy a rcydzie ło  T. R i t t n e r a  „Wilki  
w no cy “ z p. J .  S taszewskim w rol i  
p ro kura to ra .  P o c z ą t e k  p rzeds t aw ie ń  
popołudniowych o godz.  15,30. i 17,45. 
Bi le ty  w cenie  od 50 gr .  Wieczorem 
o godz.  21-ej „ P a n n a  Maliczewska".  
Bi le ty  na wszys tk ie  przeds t awienia  
wcześn ie j  do nabycia  w k s i ęga rn i  W. 
Swięcki  i S-ka. tel .  7-99. o raz  w so­
botę pop. od godz iny  14-ej a w n ie ­
dzielę od 11-ej rano  w kasie te a t ru .  
W sobotę  i w n iedz ie lę będą  ro z d a ­
wane  w bufecie t e a t r u  bezpła tuie,  
p róbki  znakomi te j  pas ty  do czyszcze­
nia zębów „Ch lorodont" .  Pró bkę  
ta k ą  o t r z y m a  każdy nabywca  b ile tu 
do t e a t r u  k am era ln ego .  g

Mieczysław Dudek  vel Dudzik  (ul.  
Montwiła  Mireckiego) był, jest  i b ę ­
dzie zawsze  dla P U P P .  — bez ro bo t ­
nym. Ma 30 lat, a j eszcze  nigdzie 
nie pracował.  Zachodzi  py tan ie— z 
czego się utrzymuje,  wygląda bowiem 
conajmnie j  na  urzędnika  p ań s t w o w e­
go IX s topnia?

Na to pytanie,  rzecz  jasna,  prostą 
odpowiedź  da ł  p rzewód sądowy,  b o ­
wiem Dudzik za s iad ł  na ławie oskar ­
żonych,  pod za rzu te m kradzieży ro­
werów.

O d  28 l i s topada do 31 grudnia na 
Rakowie skradziono  3 rowery.  Kra­
dzież pozos ta łaby  niewykryta,  gdyby 
nie pewien przypadek.

Lucjanowi  Ra de ck ie m u skradziono 
rower  28 l i s topada ,  a w dniu 24 gru ­
dnia kupił sobie  używany rower  od 
Dudzika  za 52 zł. Na row erze  jeź­
dził  do 12 stycznia,  w ty m  dniu ro­
wer  się zepsuł .  Ojc iec  Radeckiego  
„ t rochę  m a j s t e r ” chc ia ł  n a repe ro wać  
rower.

Jak ież  było jednak  jego zdumienie ,  
gdy po bliższych oględzinach ,  s tw ie r ­
dził,  że pedały,  koła i s iodełko  p o ­
chodzą  ze skradz ionego jego synowi 
roweru.

Wzią ł t edy  rower  i uda ł  s ię  do 
ś lusarza  Krzyżyckiego. Te n  znów p o ­
zna ł  r a m ę  od  swojego  roweru.  Wo­
bec  takiego zb iegu  okoliczności ,  u- 
dali s ię obaj do policji i zameldowal i  
o zajściu.

Pr zepr ow ad zo na  rewizja da ła  bar ­
dzo obciąża jący  Dudzika  m a te r j a ł  do­
wodowy.

Okaza ło się, że Dudzik  ma so wo 
krad ł  rowery,  a na s tępn ie  je p r ze ra ­
biał ,  zamienia ł  części ,  przemiałowy- 
wał  i tak gruntownie  odnowiony r o ­
wer  sprzedawał  na Rynku i po oko­
l icznych wioskach.  P r o c e d e r e m  tym 
za jmował  się od kilku lat.

Sędz ia  Serednicki  skaza!  Dudzika 
na 18 miesięcy więzienia,  wobe c  je ­
dnak  zbiegu przestępstw,  wymierzył  
mu łączną  karę 8  mies ięcy więzie­
nia. s

—  Z kolonji ukraińskie). W so­
botę 11 b. m: o godzinie 18, w n ie ­
dzielę 12 b m  zaś o godz.  10 rano 
o db ędą  się n a b oże ńs tw a w ukra iń­
skiej kaplicy prawosławnej .  W nie­
dzielę przed  nab o ż e ń s t w e m  odbędz ie  
się spowiedź  wielkanocna ,  poczem ż a ­
łob ne  nabożes tw o za spokój duszy 
poety ukrańskiego Tarasa  S z e w ­
czenki .

— Przedstawienie Z. P. M. P.
,,0rlę“ Zarząd Koła 1Y Z. P. M. P. 
„ O r lę " ,  zawiadamia  swych członków 
eraz  sympatyków,  iż w dnia 12 bm. 
odbędz ie  s ię pr zeds ta wie ni e  nrządzone  
w sali  t e a t r a  Ko le jowego,  p rzez  se- 
sekoję  dram.  Koła  1Y p. t .  „ W  gór ę  
se rc a " .  P oc zą te k  o godz.  18-ej, Bi l e ­
ty  do nabycia  p r z y  wejśc iu  w dnia  
przeds tawie nia ,  w cenie  od 49 gr .  do 
1. 49 gr .

— O scaleniu świadczeń socjal­
nych. W niedz ie lę  12 b. m. o godz.  
15 w sali Okr.  Tow. Rzem.  (Aleja 9)  
wygłoszony będz i e  przez  posła A. P ie ­
karskiego re fe ra t  w sprawie  acalenia 
św iadczeń  socjalnych.

Ze  względu na  różność  sprawy,  z a ­
prasza  członków, sympatyków i ogół  
rzemieślników,  kupców i za in te re so ­
wanych Zarząd  Z jednoczenia  S t a n u  
Średniego .

Wejśc ie  bezpła tne .

— „Małka Szwarcenkopf" na 
Częstochowiance. W uiedz ie lę  12 
bm. o godz.  18, zespół  am a to rs k i  
T-wa T e a t r a ln o -W ok a ln o- M uz yczneg o  
z fabryki  Częs tochowianka  wystawi  
„Małkę Szwarcenkopf" ,  s z tu kę  w 5-ciu 
ak tach  Gabr je l i  Zapolskiej .  R eżys er -  
j a  spoczywa w rękach  p. Huty ry .  
Główne role  k r e u j ą  p. F .  Pa u l - Jo jn e  
F i ru łk es ;  H u t y r a  —  Szwarcenkopf ;  
Dzikowski  — Marsze l ik  i F a j e r ó w n a  
—  Małka. Ceny miejsc  wraz  z p o ­
da tk iem od zł.' 1,50 do 3 zł. g

10 celnych strzałów
ku chwalę ojczyzny
—  St rze le c tw o  w Pols ce  ma za 

sobą  p iękne  t r ad yc j e .  S p o r t  t en  r o z ­
począ ł się u nas  już w XII I  wieku,  
wtedy  to powsta ły  p i e rw sz e  bractwa,  
s towa rzysz en ia ,  związki  i inne  o r g a ­
n izacje  s t rze leck i  e. Oczywiście począ t ­
kowo s t r ze la no  z łuków i kusz,  ale w 
m ia rę  roz pow szechn ian i a  się broni  
pa lne j  zaozęto s t rze la ć  z muszkie tów 
i wresze ie  z karab inów.  W ciągu 
wieków o rg an izac je  s t r ze leokie  po­
kryły swą siec ią  całą Pe ls k ę ,  ale n a j ­
bardziej  rozwinę ły  s ię  na  Po m orz u ,  
Wie lkopolsce  i Śląsku.  Dzięki  t e u m  
dz ies ią tk i  ty s i ę c y  obywate l i  miało 
możność nabywa nia  wpr aw y  w s t r z e ­
laniu i oddawania  poważnych  us łu g  
sprawie  ob rony  narodowej .  Jak  wiel­
kie znaczen ie  przypis ywano wówczas 
spor tow i  s t r ze le ck i om u świadczy  fakt ,  
że dla zachęce nia  obywate l i  do u p r a ­
wiania  togo s p o r tu  udz ie lano n a j l e p ­
szym s t r ze lc om  różnych  nag ró d  a n a ­
w e t  p rz y w i l e je r m i s t r za  czyli  t ak

zwanego kró la  ku rkowego zwaln iano  
od płacenia  poda tków mie jsk ich ,  na 
jeg o  cześć urządzano  wspauia łe  u r o ­
czys tości  i t  p. Dziś t r a d y c j e  tyc h  
s to w arzys zeń  pr zy j ą ł  Związek  S t r z e ­
lecki ,  k tó ry  s t a r a  się p rzygo to wać  Oj­
czyźnie wśród sp ołe czeńs tw a za s tępy  
takich s t rze lców,  k tórych  s t r za ły  nie 
zawiodą.  25 l a t  p r acu je  Związek  
S t rze leck i  w tym k ie runku,  to też 
na swój jub i leusz  praguąo  j e s z c z e  
bardziej  z a in ta resbwać  społeczeńs two 
sp or tem  s t r z e  rek  m, a z drugie j  
s t r o n y  dać odpowiedź  ua groźb y  niem-  
ców pod adresem naszych granic  
zachodnich,  Związek  S trze leck i  u r z ą ­
dza od 19 do 81 marca  br. „o twarc ie  
sezonu s t r ze le ck ieg o"  z mau. fesUoyj -  
nym  oddaniem 10 ce lnych  s t rza łów 
ku chwale  Ojczyzny"  do ta r czy  na 
od leg łcść 50 m t r .  z b roni  małokal i ­
browej .  W związku z t e m  w celu 
umożl iwien ia  wzięc ia  udziału w s t r ze  
łaniach  j a k  na jsz e rsz ym  w ar s tw em  
tu t e j s z e g o  społeczeńs twa  zos taną  
uruchom ione  z dn iem 19 marca  br. 
s t r ze ln ic e  w różnych  dzielnicaoh 
mias ta .  Nie  wątp imy,  że każdy  P o ­
lak i każda Polk a  odda  10 oelnyoh 
s t rza łów ku chwale Ojczyzny —  by 
pndkreś l ić  t em swą zdolność  i g o t o ­
wość do obrony  naszych  g ran ic  za­
chłannośc i  wrogów.  g

— Z Komitetu Obchodu Imieniu 
Marszałka Piłsudskiego. Wobec 
n ieśc i s łych  iuformacyj ,  jakie w o s t a ­
tnich dniach ukazały s ię  w m i e js c o ­
wej prasie ,  K om i te t  Wykonawczy Ob­
chodu Imienin  Marsza lka  P i ł s uds kie ge  
poda je do pnbl iczae j  wiadomośc i ,  że 
na  os ta tn io  odbytem pos iedzeniu  zo­
s ta ł  zo rg ani zow any  Oby wate l sk i  Ko­
m i t e t  Obchodu uroczys tośo i .  W skład 
Kom ite tu  weszl i  w c h a r a k t e r z e  prze­
wodniczącego p. s t a r o s t a  Kazimierz ,  
Eus ta ch ie wic z  a w c h a r a k t e r z e  człon­
ków: J .  E. ks. Biskup dr.  T e o d o r  
Kubina,  d-ca DOK. gen.  Mieczys ław 
Dąbkowski ,  komisarz  Józe f  Mazur,  
dyr.  Dominik Zbierak i ,  pos. dr.  T a ­
de usz  Bi iuchowski  oraz  pos.  Antoni  
P i ek a r sk i .  K om i te t  wykonawczy dla 
wspomn iane j  u roczys tości  tworzy F e ­
derac ja  PZOO. Wszelk ich  in formacyj  
związanych z uroczys t ośc ią  Imienin  
P ie rw s z e g o  Marsza łka,  Józefa  P i ł s ud ­
sk iego  zaBięgać można  w se k r e t a r j a -  
cie m a g i s t r a t u  (pokój  Nr.  18). g

Nadzeyczsins walni zebrania
Kiel. ZOPN-u.

—  W niedz ie lę ,  12 bm. o godz.
10,30 w p ie rw sz ym ,  a o godz.  11-ej 
w drug im termi-i ie ,  w sali  Rady 
Mie jsk ie j  odbędz ie  s ię  nadzwyczajne  
walne  zeb ran ie  przeds ta wic ie l i  wszy­
s t k i ch  klubów, pr zyna leżnych  do K i e ­
leck iego  Ok rę go wego  Związku  Piłki  
Nożnej ,  pod przew odnic tw em  p rezesa  
p. prof. Adama Mulle ra .

Na porządku dz iennym zna jduje  
się  s pr aw a zo rg an izowan ia  na  t e r e ­
nie  t u t e j s z e g o  o k rę g u  Lig i  o k r ę g o ­
wej n a  wzór Ś lą ska  i ewent ,  w yb ór  
nowego prezesa, w r az ie  rezygnacji

doty chczasowego — p. p ro fe so ra  A. 
Mullera .

Z eb ran ie  zapowiada  się bardzo 
ciekawie,  w i ę c e j —  sensacyjn ie .  W i a ­
domo bowiem,  że prz eds ta wic ie l  Kiel.  
ZO PN -u  na walnem zebran iu  P. Z. 
P.  N. głosował  za znies ien iem Lig i  
pańs t wowe j  i u tw orzen iem l ig  o k r ę ­
gowych.  Wn io se k  w g łosowaniu  j e d ­
nak  upadł,  zmieniono tylko n iez na cz ­
nie sam sposób r o zg ryw ek ,  to j e s t  
L i g a  zosta ła  podz ie lona  dwie grupy ,  
zachodnią  i wschodnią .

Kiel .  ZOPN.  s to jąc  na s tanowisku ,  
że obecny sy s t em  rozg rywau i*  mi­
s t r z o s t w  klasy A j e s t  wadł iwy i nie 
wpływa na  podnies ien ie  poziomu g ry  
naszych  drużyn  i f r e k w e n c ję  publ i­
czności,  a co za tem idzie,  fa ta lnie  
odbi ja  się na f inansach klubów, po­
s tanowi ł  t ą  sp rawę zreformować i u- 
tworzyć  L ig ę  okręgową,  k tó ra  przy 
ns le ży t em  zorganizowaniu  i poparciu 
przez  wszys tk ie  kluby — s tan ie  na 
wysokośc i  zadania  i poprowadzi  pił- 
k a r s t w o naszego  okręgu  ku lepsze j  
p rzysz łości .

I n n e g o  zdania są  chyba  kluby,  któ 
re  nie będą miały możaośc i  wejść 
do te j  upr ag ni one j  Ligi ,  a t akich 
j e s t  o lbrzymia  większość,  przeto wąt-  
p l iwem się wydaje,  aby p r o je k t  Z a ­
rządu tu t .  O krę gu  s ta ł  s ię  rz eczywi ­
stością.

Nie wyprzedza jąc  wypadków, cze­
kamy spokojn ie  niedziel i  i mamy 
p rawo  oczekiwać od obzad walnego 
zebsania  tak i ego  pok ie row an ia  lo sa ­
mi p i łk a r s t w a  naszego  okrę gu ,  by 
wreszc ie  mogl ibyśmy zaprezen tow ać  
się godnie  na sz er sze j  a r en i e  po l­
sk ie go  p i łka rs tw a .

— N i e  b ę d z i e  s t r a j k u  w h u c i e  
„Raków". Ja k  się dowiadujemy,  r o ­
botnicy huty „Raków" na aamorzut -  
nem zabran iu  uchwali l i  u l t imatum 
pod adresem  dyrekc j i  hu ty ,  źe o ile 
do dnia 13 marca  nie o t rzym ają  w y ­
płaty prz yna jmnie j  za dwa tygo dn ie  
to od południa  zozpoczną  czaruo-gło- 
d o w j  s t ra jk .  W os ta t n ie j  chwili  d o ­
w iadujemy się z wia rogodne go ź r ó d ­
ła, że do wybuchu s t ra jk u  nie do j ­
dzie,  po niew aż  zarówno j e d u a  jak  i 
d r u g a  s t r o n a  na  sk u te k  in te rw e n c j i  
p. in sp e k to ra  pracy  inż. W a s i l e w s k ie ­
go  weszła a a  do b rą  drogę  polubow* 
nego  za ła tw ie n i a  tej  sprawy.  o

— Tanie rozmowy telefoniczne 
m iędzymiastowe. Telefon m i ę d z y ­
mias towy pozwala  załatwiać  in t e r e sy  
hand lowe  i osobis te  szybko i d o g o ­
dnie  bez uc iąż l iwych  podróży i s t r a ­
ty  czasu.  Kto chce telefonować  tanio,  
może  korzys ta ć  ze zn iżkowych r o z ­
mów w gadz inach  s łabego  ruchu.  
Zniżka  dla ty ck  rozmów wynos i w 
kra ju :  od 7 w. do g. w. 20 p ro cen t  i od 
9 w. do 8 rano  40 proc. ceny n o r m a l ­
nej,  a w ruchu  międ zyna rodow ym od 
7 w. do 8 rano  40 proc. nor malne j .  
Udogodnien ie  powyższe j e s t  s te sun -  
kowo mało w y k or zys ta ne .  g

DRUKARNIA f 
U DZIAŁO W A |

r C Z Ę ST O C H O  W  A  M

N. M A R J I P A N N Y  Nr. 41.

W YKONYW A: 
PLAKATY. AUSZE, 

KSIĘGI. PROSPEKTY. 
CYRKULARZE. 

RACHUNKI. 
CENNIKI. 

DRUKI FIRMOWE. 
NOTY. KALENDARZE. 

KOPERTY. 
W YD AW NICTW A. 

K A R T Y  ADRESOWE. 
BILETY W IZYTO W E  

1 T. P.

C E N Y  M O Ż L I W I E  N I S K I E  I g j |

I W Y K O N A N I E  S T A R A N N E  1 f i

5353482353485353484853530023535300024853234823534848480000534823235348534853230201020223232323534848530001010202235353532323



Dina  12 marca 1933 roku

&

*

! *

. N in ie j s z e n i  zaw ia d am ia m  Sz. P a n ie ,  ż e  z d n iem  1 lu teg o  b. r., 
sp r o w a d z i łe m  do  sw e g o  zakładu, n a j le p sz e j  konstrukcji św ia tow ej  
s ła w y  aparat do trw alej  ondulacji Pań, firmy „ N A M 1*!

Aparat „  N A  M  «  zapewnia bezpieczeństwo 
i trw ałość ondulacji.

Zakład uiój za op a trzon y  je s t  w e  w s z y s tk ie  n o w o c z e s n e  apa­
raty  e le k try czn e .  „ N A M " za daw aln ia  n a jw y b r e d n ie j sz ą  k l ien te lę .
Manicure—Nowozaangażowana pierwszorzędna siła „Han- 
|ja “ ^e Lwowa. R obi M anicure po cen a ch  p r z y s tę p n y c h

Sslon Fryzjersk i D«msko-MRęsfcfi
N. Nowicki

(13 — i7j C z ę s t o c h o w a ,  Aleja Wolności 3 | 5.

*

i.S

Z obawy p rz e d  „Hitlerem11
oskarżył swyCh wspólników o włamanie do

lombardu.

— Wypadek przy pracy. Wczo.  
raj  w g dziu&ch południowych w y ­
da rzy ł  s ą  o ieszczęś l iwy wypadek  w 
fabryce  „ U u io n  T e x t i l l e “ . Rohotu ik 
Jan  Zu-ziewicz (Kras ińsk iego  50), w 
e tos ie  manipulowania  przy  m aszy­
nie,  uległ  z łamaniu prawej  ręki .  
O f a r ę  n ie s ie , . ę ś l i "  ego wypadku,  po 
nd;.i '-leniu mu pomocy pogoto wie  od- 
v (• ' • ■' a ku rso j ę  do domu. c

N ie su m ien n y  uj, ędnś!: hipoteczf<y
skazany na pół roku w iezienia

Na p ią t kowe j  wokandzie  k a r t u j  
sądu  o k ręgo w ego  pod prz ewodn ic ­
tw e m  sędz iego  Haras imo wicza  i przy 
udziale sędziów w o ta n tó w  Terp i łow-  
sk iego  i Gawlikowskiego ,  r o z p a t r y ­
wana była s p ra w a  54 l e tn ie g o  Eu 
g e n ju s z a  Rewinowicza ,  byłego u rz ę d ­
nika mie jscowego Wydzia łu Hipo­
tecznego .  O ska rża ł  p p r o k u r a t o r  K a ­
rol Ja rz ęb i ńsk i ,  b roni ł  mec. Danie l  
Markowicz.  Osk arżony  Rewinowicz  
będąc urzędnik iem Wydzia łu  H ip o ­
tecznego ,  w czasie od 1929 — 1931 
roku,  zdołał  zdefraudować 4034 zł. 
37 gr .  Mało tego,  będąc w w obawie 
aby je g o  n ieuczc iwe m an ipulac je  nie 
wyszły na jaw  przed  czasom, z n is z ­
czył  cały s z e r e g  dokumentów,  s t w i e r ­
dza jących  obecność  zdef raudowanych  
snm w kasie.

Pu wykryc iu  tych nadążyć ,  Rewi- 
nowicza zwolniono z posady  i o sa ­
dzono w więz ieniu,  gdz ie  przebywał  
do rozprawy.  Sąd po wysłuchaniu 
s t ron  skaza ł os ka rżone go  Rewino-  
wiczs na j e d e n  rok więzienia ,  na  
mocy amnes t j i  j e d n a k  zmie jszy ł  mu 
karę  do połowy. c

—  Czupurny pan Lucjan. Lucjan 
Mutke  (Tar tako wa  5)  c ieszy s ię  b a r ­
dzo  złą opinją.  To  też ludziska wolą 
mu schodzić  z drogi,  byle tylko się 
z nim nie spotkać.  P.  E. Bochniak 
zapa t rzony w ła dn ą  dziewoję,  niezau- 
ważył L. Mutki,  to też do s t a ł  p ie rw­
sze ost rzeżenie,  t e  wkrótce  zos tanie  
zabity.

O ost rzeżenju  tern zawiadom i ł  po­
licję, która niewątpl iwie potrafi  u n ie ­
szkodliwić awanturnika .  s

— „Synowie Księżyca" zacze­
piają przechodniów. Wracającego  
do d e m u  p. W ac ława Gajewicza,  za­
czepili  na  ulicy Bratniej  „synowie 
księżyca":  E. Górecki ,  Edward  Cegu- 
ła,  Jó ze f  Furgal ,  Andrzej  Sz w ed  i 2 
innych,  j eszcze  n iewiadomych  osob­
ników, którzy poprosil i  go „uprze j ­
m i e ” o kilka z łotych na wódkę.

Pan  Gajewicz sz cze rze  się oburzył  
i kaza ł  im iść do „d ja b la “.

Amatorzy  wódki w „ rep l i ce”— po­
targali mu ubranie .  s

Strzały w lll-ciej 
Alei...

SzajKa terorystów przed sądem.

— W dniu wczora js zym sa la  sądu 
gr o d z k ie g o  była widownią n i e z w y ­
kłego procesu.

Na twa rde j  l awie  oskarżonych  za­
siadło pięciu mężczyzn  w si le wieku,  
o skarżonyc h  o napad r abunk ow y,  
kradz ież  i t e ro r .  P i o t r  Słomczyński ,  
Ja n  S a i s t e r ,  L - on P o ds ta w ek ,  Stan.  
Łukaszewski  i Bronis ław Jaw or sk i  —  
to p i ę c u  na jp rz e d n ie j s zy c h  asów 
szajki  rabusiów.

W miesiącach  le tn ich ,  w I I I  Alei 
dwucb sp r y c i a r z y  założyło t. z w. 
„p r zeds ię b io r s tw o g r y  w czekoladą" ,  
obok t e g o  in te r e su  pos tawi l i  parasol  
i s tół  — i p rz eds ię b io rs tw o gotowe.  
Była to g r a  w t. zw. „ k r ę g i e ł h i " .  . 
Kto  się nie zadaw alu i a ł  s łodką  cz e ­
koladą,  mógł  zagrać  w „ k r ę g i e ł k i "  i 
za leżc ie  od woli „ d y r e k t o r a "  h a z a r ­
dowej  k r ęg ie ln i  —  p rz e g ry w a ł  mn ie j  
lub więce j .

P r z e d s i ę b i o r s t w o  to było so lą  w 
oku „ k o n k u r e n c y j n e j  f i rm y"  zna jdu  
jąc e j  sio również  w III Alei  o 160 
kroków dalej ,  — P i o t r a  S łomczyń­
sk iego.  „ Z a z d ro ś n ik "  ten dob ra ł  so 
bie ki lku znanych  aw an tu rn ik ó w ,  z 
k t ó r y m i  napadł  na w spom nia ny  „ lo­
kal rozrywk owy" .

W t rakc ie  walki j e d n e m u  z n ap ad ­
n ię tych  zginę ło  z kieszeni  200 zł. 
o raz  zloty p ie rśc ień  war tośc i  30 zło­
tych .  1

Na widok polioji, napwtnipy ińot-

— W duiu wczora j szym sąd o k r ę ­
gowy pod p rz ew odn ic tw em  sędz iego  
Haras imowicza,  rozpoznawał  apraw ę 
3-ch r zekom yc h włamywaczy do lom­
bardu:  A le ksand ra  Dz iewanowskiego ,  
Hipo l i ta  S t aw ie r sk ie g o  i Karo la  Kur-  
n ikowskiego.

Wszysc y  t r ze j  zasiedli  na ławie 
eska rż on yc b ,  na  sk ut ek  zeznań  n ie­
jak i ego  Mi ltona,  no to ryc zne go  z ło­
dzieja,  k tóry ,  gdy  w Polsce  pol icja 
zaczęła  xnu d ep tać  po p ię tach ,  p r z e ­
niósł  s ię  na „ w y s t ę p y "  do Niemiec ,  
a na s t ę p n ie  do F r a n c j i ,  gdz ie  w re sz ­
cie wpadł  w s idła za s ta wion e  przez 
po lic ję  f rancusk ą  i obecnie odsiaduje 
on ka rę  k i lku le tn i ego  w ię z ie n i a  za 
l i czne sprawki.

Oska rża ł  p p r o k u r a t o r  Ja r z ę b iń sk i ,  
ob ro nę  wnos i ł  mec. J .  Markowicz.

Wkońcu paź d z ie rn ik a  1926 roku 
n ieznani  sprawcy  włamali  Bię do 
lom ba rd u  i przy- pomocy ace ty lenu  
rozp ru l i  pauc m e  kasy,  z k t ó r y c h  
zabra l i  większą  ilość b iż u te r j i  wa r  
tości  ponad 60 tys.  zł. Ś ledz two 
s tanę ło  pa m a r tw y m  punkcie .  Spr a-  
wej pozos ta l i  n ie u jawnien i .

nili się,  po pewnym czasie zostal i  
j e d n a k  ujęci  i s tawieni  przed sąd.  
Począ tko wo ś ledztw i szło w t r yb i e  
po s tę pow an ia  doraźnego ,  wobec bra­
ku je d n a k  i s t o tn y ch  danych  co do 
rabunku,  p r o k u ra to r  za rządz i ł  p o s t ę ­
powanie  zwycza jne  z art .  580.

Sędz ia  Walaszozyk skaza ł  p ią tkę 
op rys zków  na 8 mies ięcy  więz ien ia  
każdego ,  na  mocy amn es t j i  połowę, 
t e j  kary jednak  im darował ,  c

— W ymiar i pobór podatków  
w rękach rządu. Rząd wniósł  do 
S e jm u  nowy pro jekt  ustawy, do ty czą­
cy wymiaru  i poboru  podatków od 
n ie ruchomośc i ,  lokali i od p laców b u ­
dowlanych.

Ustawa ta odbiera  z dn iem 1 lipca 
sa m orządo m  wymiar  i pobór  tych 
na jważnie jszych podatków,  przekazu ­
jąc je u r zędom skarbowym.

Sa morządy  projek t  t en  t rak tu ją  ja­
ko wymierzony przec iw sobie  i już 
obecnie  rozpoczę ły  zabiegi  o pozo­
stawienie  s ta tus  quo.  Pr ze jęc ie  tych 
t r z e c h  podatków przez  władze  skar ­
bowe pozbawi  związki  komunalne  ol­
brzymich  su m p rzechodnich  i zy­
sków, p łynących z inkasa  tych  po da t ­
ków.

Miasta zw raca ją  uwagę,  że będą  
zmu szo ne  z redukować  w swoich  wy­
d z i a ła ch  podatkowych przesz ło  10,000 
osób.  s

— Zaszczytne odznaczenie Czę- 
stochowianina. Pan Dominik Z b i e r ­
aki,  d y r e k t o r  g im n az ju m  im. R. T r a ­
ugut ta ,  p r ezes  Rady P o w ia to w ej  BB 
WR.  zosta ł  odznaczony Krzyżem 
N epodległości  za udział  w walkach 
o Niepodleg łość  Polsk i .  1

— Podejrzane odwiedziny. Trzej  
brac ia  Baldowscy w towarzys twie 
t r zech  innych n ieznanych  osobników 
wybral i  s ię z wizytą tdo panny J a ­
niny Kaniowej  (Niewielka 4), chcąc  
jej złożyć zapewne wyrazy us z a n o w a ­
nia. , S ta ło  się jednak inaczej .  P.  J a ­
nina zobaczywszy przez okno „ to wa­
rzys two” czemprędze j  zaryglowała  
drzwi,  nas taw i ła  kocioł  wody na  g o ­
rące  fajerki  i naszykowała  żelazny 
pogrzebacz .  Tak  uzbro jona  czeka ła  
spokojnie na przybycie wroga.  Jakoż 
za chwilę głuchy trzask i drzwi za-

1 dopiero z ezn ani e  MMtona sk łoni ­
ło p r o k u r a t o r a  do s p or ządzen ia  r-klu 
oskarżenia .

Do s p ra w y  powołano k i l k u d z i e s i ę ­
ciu świadków.  Z aznan ia  ich w całej 
rozciąg łości  obr l i ły  m i s t e r n i e  spo­
r ządzone  o sk a rżen ie  Mil tona,  k tóry  
mając  na celu swoje  osobis te  s p r a ­
wy, p r z e z  to pr zyznanie  się do wiay 
chc ie ł  spowodować  wydanie  go w r ę ­
ce władz polskich.  Uchyl ić  s i ę  chciał  
bowiem od pon oszen ia  od po wiedz ia l ­
ności  za kradz ieże  i rozbój  w Niem 
czech.

Z pr zem ów ienia  mec.  Markowicza  
wynika,  że w dniu 30 paźdz ie rn ika  
1926 r .  o god z in ie  3,30 po południu,  
Dziewanowski  zos ta ł  wypuszczony z 
więz ie n ia  w Warszawie  i na pods ta ­
wie rozkładu  jazdy  P. K. P. w 1926 
roku  n ie  mógł  w Zadep  sposób p r z y ­
być  na godz.  5 po południu do Czę 
to s h o w y .  W konkluz ji  p rosi ł  adwo- 
sa t  o un iewinnien ie .  
k S ą d  po d łuższej  naradz ie ,  podz ie ­
la jąc zdanie  obrońcy,  doszedł  do

zekonania ,  że Mi l ton  całą h i s to r j ę  
wymyśli ł ,  wobec czego osk a rżo n y ch  
uniewinni ł .  1

drżały.  Bum, bum.. .  j eszcze  kilka 
ud erzeń  i wreszc ie  jeden  z n ieprzy ­
jac ió ł  zakomunikował  dzielnej  n i e ­
wiaście,  że c ile drzwi nie otworzy 
zos taną porąbane  na kawałki.  c

P . J a u iu a  nie ulękła s ię  te j  g ro źb y  
i o w s t y s i k i e m  zameldowała  policji ,  
k t ó r a  prowadzi  dochodzenie ,  wjak i rn  
celu t r z e j  bracia  chciel i  w ta rg n ą ć  do 
miesz kania  p. Kaniowej .  1

K R O N I K A
— Aplikanci sądowi w staro­

stwach. Według  noweli  z paźdz ie r ­
n ika  ub. r. do prawa o us t ro ju  s ą ­
dów powszechnych  apl ikanci  sądowi 
m ogą  być de legowani  na czas okre  
ślony do urzędów władzy a dm in is t r a  
cji ogólne j  celem zazna jo mien ia  ich 
z czynnościami  te jże władzy w za­
k re s ie  orzecznic twa  karnego .  Do te .  
go pos ta nowie n ia  us ta w ow ego w yd a ­
ło M ia is te r3 tw o Spraw W e w n ę t r z ­
nych  w porozumieniu  z Min is t e r ­
s twem Sprawiedliwośc i  okólnik wy­
ja śn ia ją cy ,  k tóry zawie ra  nas tęp ują ce  
wytyczne :

Sposób p ra k ty czn eg o  w p ro w a d z e ­
nia w życie wspomnianego  przepisu ,  
w szczególnośc i  ust t  lenia l iczby apl i ­
kantów oraz  wyznaczenia  urzędów,  w 
k tór ych  ap likanc i będą  mogli  być za- 
t r u l n i e n i  w zak res ie  orzecznic twa  
ka rn o  admin is t ra cy j nego ,  —  m ają  u- 
s ta l ić  poszczególn i  wojewodowie  w 
porozumieniu  z p re zesa m i  właśc i ­
wych  sądów okręgowych .  P i e r w s z e ń ­
s two przy  umieszczeniu ap l ikantów 
w urzędach  adminis t rac j i  ogólne j  od 
dać na leży  pr zy tem  tym urzędom,  
k t ó r e  m ają  większą  i lość spraw kar-  
d o  - ad m in is t r acy jn y ch  i zna jdu ją  się 
w s iedz ibach sądów ok rę gow ych-  Apl i­
kanci  mogą być za t rudni en i  ty lko  w 
zakres ie  orzeczn ic twa  k a r n o - a d m in i ­
s t r acy jn ego .  O kres  de legac i  do urzę  
dów wynosić  będz ie  3 miesiące.  — 
Sto su ne k  s łużbowy ap l ik an ta  do kie 
równik a  urzędu  zosta ł  un o rm ow any  
przepisami  rozpo rz ądze ni a  Minis t r a  
Sprawiedl iwośc i  z 25 paźdz ie rn ika  
nb. r., według  któ iych ,  k ie rownicy  u- 
rzędów są pr ze ło io n em i  s łużbowemi  
ap l ikantów w oa re s i e  czasu,  w k tó­
ry m dany ap l ik an t  za t rudniony  j e s t  
w podlpgłym im urzędz ie .  g

— Państwowe egzaminy lotn i­
cze. W dniach  20 i 21 bm. oab ęd ą  
się w de p a r ta m en ci e  lo tn ic twa  cywi l ­
nego M in is t e r s tw a  Komunikac j i  pań ­
s tw ow e egzam in y  t e o r e t y c z n e  dla 
członków za łóg s ta tków powie t rznych .

Do egzaminów zgłosi ło s ię  21 p i lo ­
tów t u rys ty cznych ,  oraz 1 nawiga tor .

Komisj i  egzamin acy jne j  p r z e w o d n i ­
czyć będzie  dowódca  1 pułku lo tn i ­
czego,  płk. Wiedeń .

T eore ty czn y  egzamin  lotniczy o b e j ­
muje  s z e r e g  przedmiotów z zak re su  
budowy p ła towców i si lników, oraz 
us t aw od aw s tw a  lu tn iczego .  g

(r )  Nowy pociąg pośpieszny za­
trzym a się w Radomsku. Ja k  się do­
wiadujemy,  dzięki  s t a r an io m  s p o ł e ­
czeńs tw a radomszczańskiego ,  organi -  
zacyj ,  s to warz ysz eń  i s fer  p r z e m y ­
słowych,  Radomsko o t r z y m a  j eszcze  
je d e n  pociąg pośpieszny,  który od 
do. 15 maja  br.  będzie się z a t r  ymy 
wał na tej s tacj i  . J e s t  to p o c ą g  
Kraków-Warszs  wa nr. 2, który  przy.  
bywać b ę d z ie  -o R a d o m sk a  z K r o k o ­
wa o godz.  18 30, j oW’r o t ’1 y zaś nr. 
J przy by v  ć u  e  z W t m w w y  o 
godz .  2 2 .3  ). g

( r)  Choroby z a K . ź a o  i zgony. 
L e k a r z  powiatowy, zawetował w ul>. 
tygodn iu  7 wypadków zasłabnięć  na 
choroby zakaźne,  w tera na: j a g l i ­
cę —  5, d u r  brzuszny  —  1 i p ło­
n icę  —  1. c

( r )  Pożar w Woli Jankowskiej
W czasie wese l a  u jed neg o  z g o s p o ­
darzy Woli  Ja n k o w sk ie j  wybuchł  
na g le  gw a ł to w ny  pożar .  P a s t w ą  
ognia  padła stodoła,  wraz ze z n a j d u ­
ją cym  się w niej  ży tem.  Na  mie jsce  
p o ż a r u  przybyła  n a ty c h m ia s t  
s t r a ż  pożarna ,  k tó ra  pożar  z lokal izo­
wała dzięki  czemu uie pr ze rzuc i ł  się 
on na sąs iedzkie  zabudowania .  S t r a ­
ty są dość znaczne.  J a k  us ta l i ło  
dochodzenie,  og ień  powsta ł  wsku tek  
n ieos t rożnośc i  j e d n e g o  z gości  we­
se lnych ,  k tó ry  będąc w pobl iża s t o ­
doły rzucił  na  s łomę niedopałek pa- 
perosa .  c

TabJa  liiteiji państwowej.
Główne wygrane.

W 1-m dniu ciągnienia 5-ej klasy 
26 polskiej loterj i  pańs twowej większe 
wygrane padły na n a s t ę p u j ą c e  n u ­
mery:

Zł. 50 000 na Nr. 6475.
Zł. 15.000 na Nr. 127347.
Zł. 10,000 na N-ry: 36755 122068
Zł.  5 000 na N-ry: 6944 11221 

42114 112235 138081.
Zł. 2.000 na N-ry: 1 8 6 4 1 +  37533 

46956 53155 53987 66529 66991 73877 
5246-1- 81767 82893 120429 120788 
34518 147737.

Zł. 1.000 na N-ry: 8119 10998
21747 28364 28706 36392 37002 
41560 41594 44721 44961 +  4 6 5 4 9 +  
54631 56301 67158 6 7 5 0 5 +  70553
71408 72272 75163 79984 8 1 6 2 5 +  
89671 93429 99461 1 0 1 2 6 1 +  101395 
1 0 2 6 4 7 +  103605 106208 108478
110033 1 1 5 2 9 0 1 1 9 8 7 6  120321 121973 
126219 129686 132880 133582 134431 
140351 145015 145027.

Do l iczb oznaczonych  krzyżykami 
docho dz ą  premje .  1

Wczoraj ,  w drugim dniu c i ągnie­
nia 5 ej klasy 26-ej polskiej  loterer ji  
państwowej  większe wygrane padły na 
numery  nas tępujące :

Zł.  75.000 na Nr. 7 5 0 4 0 + .
Zł. 10.000 na Nr. 29186 60939 

63566.
Zł. 5000 na 2295 66329 90147 

143478.
Zł. 2000 na N-ry 3 1 8 +  9447 13400 

20004 29058 41483 441.10 46435
46640 46171 46723 48662 50193
55325 56617 58643 60563 61402
65787 67169 67116 68502 +  75931 
8 3 1 6 7 +  88869 89111 96199 101815
100779 +  104553 115133 119936 
120988 124170127 392 129532 137362 
138572 140600 143588 3938.

Zł. 1.000 na N ry: 1974 2475 4687 
4920 10881 16034 17867 18115 22319 
27634 +  32115 34143 41604 43721 
57130 57334 62632 64016 66255
68682 73569 73698 7 6 0 0 8 +  76457 
79955 79992 8 9 0 2 4 +  92173 100721 
106347 108003 108810 109961
110235 1 2 1 5 5 3 +  130633 130094
1 3 0 8 1 9 +  132706 133980 141564
145396 145477.
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N o w o o tw o r z o n y  
Zahład krawiecki ubiorów m ęsk.i okryć damskich

Ludwika Bartnika
Częs tochowa,  ul. D ąbr ow sk ie go  nr  8.

W y k o n u je  z a m ó w ie n ia  tanio, szyb k o  i so l id n ie .  — Naj­
ś w ie ż s z y  krój. — N a jn o w s z e  żurnale . — Obfita kolekcja  

m aterja łów  bielskich.

 (£)

Z KRAJU.
Fikcyjny zamach awanturników

na ambulans pocztowy.
( - )  Ul ica P o na r3ka  w Wiln ie  s t a ­

ła się widownią  zamachu na  k a r e t k ę  
pocztową,  p rzewożącą  ekspedy cję  
war tości  50 t y s. z}.

Jadącemu wolno ambulansowi  za­
s tąpi ło  d ro g ę  kilku osobników,  usi- 
lując  za trzymać  bonie.

Woźnica oraz  funkc jonar jusz  dyre k  
cji P.  i T. myśląc ,  że m a ją  przed  
aobą bandytów,  zażądal i  od nich,  by 
n a ty c h m ia s t  p rzepuśc i l i  ambulans,  a 
gdy to uie odniosło skutku ,  oddali 
dwa s t rzały  w powie t rze .  W k ró tc e  
na  miejsce wypadku nadbieg ł  p o s t e ­
runkowy policji ,  k tó ry  napas tn ik ów 
zat rzymał .

Okazało się, że byli to p i jani  a- 
want u rn icy ,  k tó rzy  chciel i  sobie za­
żartować .  1

Akademickie komittly nauki
powstają

w miastach uniwersyteckich.

( —) 'V Krakowie powsta ł  Akade- 
inicKi Komi te t  Nauki,  r e p r e z en tu ją c y  
młodzież ze w szys tk ich  wyższych  
uczelni.  W prac* 'h komi te tu  bierze 
udział  s z e r e g  pr^e istawiciel i  s am o­
pomocowych,  o raz kół p r o w in c jo n a l ­
nych i naukowych.  U kons ty tu o w an o  
już  pre zydj um  A. K N , w k tó re go  
skład weszli  s tudeoc i:  Kórnick i ,  Wi­
ceprezes  BratDiej  Pomocy U n i w e r s y ­
te tu  Jag ie l lo ńsk iego ,  j a k e  przewod­
niczący,  Cichocki,  p rzeds tawic ie l  s t u ­
dentów Akademj i  Górnicze j ,  j ako  
wiceprzewodniczący ,  o raz  B y j — jako 
s e k r e ta r z .

Zadanie m A. K. N. j e s t  dążenie 
do rozpoczęc ia  norma lnych  prac  n a ­
ukowych na wyższych  uczelniach,  
z l ikwidowanie  wszelkich zamieszek,  
wywoływanych  przez  a g i ta to rów  
s t ra jkowych,  oraz uspokojenie  n a s t r o ­
jów wśród akademików.

Akademicki  K o m i t e t  Nauki  iu te r -  
wenjował  u rek torów wyższych uczel 
ni w k ie ru nku  podjęc ia  normalnych 
wykładów w dniu 10-ym bież.  m ie ­
siąca.

Na t e r e n i e  P oz oania  również  s z e ­
r e g  działaczy akademickich  p r z y s t ą ­
pił  do or ga ni zo wan ia  Akademickiego 
K om ite tu  Nauki,  k t ó r e g e  władze u- 
k o n s t y t u u j ą  aię na jpraw dop odo bn ie j  
w ciągu dnia ju t r z e j s z e g o .  1

Epidemja samobójstw 
w Kołomyi

wśród tancerek kabaretowych.
(— ) Pr z e d  dwoma za ledwie  t y g o d ­

niami napi ła się w Kołomyi w celu 
samobójczym esenc ji  oc towej a r t y s t ­
ka Orwidówna,  a o dwa ty godni e  
wcześn ie j  usi łowała  aię o truć  t a n c e r ­
ka „Sławka* Harasymowiczówna.  — 
Wczora j  znów pogotowie  r a tu nk ow e  
zos tało zaa la rmowane  wiadomośc ią o 
zamachu samobójczym fo r t ance rk i  z 
„ O a z y “ , Sylwji  S ta r zyńskie j ,  k tó rą  
znaleziono w j e j  pokoju n i e p r z y t o m ­
ną, gdyż  zażyła większą  i lość tynk-  
t u r y  jodowej.

N ie spe łna  23- le tn ia  Sylw ja  z a k o ­
cha ła  aię do n iepamięc i  w h u m o r y ś ­
c ie  kabare to wym.  T e rm in  k o n t r a k t o ­
wy obojga  już upłynął  1 b. m. i h u ­
m o r y s ta  postauowi l  w y je cbf ć  do s to ­
licy,  a Sylwja  pros i ła  go, by j ą  ze 
sobą zabra*.

11 m orys ta  żądaniom j e j  odmówił .  
Zrozpaczona  i zawiedz iona  ta n c e r k a
nie ziislft-la wyjścia,  t \ ] k o  —  śmierć.  
Desperat .ke,  po utDu leniu j e j  p ie rw ­
szej  pomocy,  umiesrczoiio w s z p i ­
talu.  1

Niezwykłe samobój­
stwo

zamożnego włościanina.
( — ) Z J a w o r o w a  donoszą  o nie­

zwykłym wypadku samobój s tw a  za­
możnego włośc ianina  J.  Krechowiec-

k lego.  Krechowiecki  odebra ł  sobie 
życie zpowodu tę s k n o ty  za zmar ią  
żoną.

Prz ed  k i l kun as tu  dniami s p o r z ą ­
dził on w obecności  świadków t e s t a ­
ment,  n a s t ępni e  z rąba ł  dwa dęby,  
p rzeznacza jąc  je  ua  kr zy że  na  m o g i ­
łę  żoDy i swoją,

Ooegdaj  w południe napisawszy  
ki lka  l is tów,  wyprowadzi ł  dzieci,  z 
k tó ry c h  na js t a r s z e  l iczy 8 lat ,  do 
d ru g ie j  izby,  poezem po roz eb ran iu  
s ię  do b ie l izny,  s t rze l i ł  do s ieb ie  
d w uk ro tn i e  z karab inu ,  ponosząc  
śmierć .

Po zos ta w io ne  l i s t y  były a d re so w a­
ne do szwagrowej ,  do ks i ędza  i do 
g ra ba rza ,  k tó rem u  pozostawił  szcze­
gółowe dyspozycje  co do wykopania  
grobu tuż  obok mogi ły swojej  żo­
ny. 1

Likwidacja poczytnego
dziennika łódzkiego

( —) W tych dniach pr z e s t a ł  wy- 
cho iz i ć  w Łodzi  „Nowy Dziennik  
Łódzki* wskutek  t rudnośc i  f i nanso­
wych.  P ismo to zostało założooe 
przez b pracowników —  zecerów z 
„K ur j e r a  Łódzkiego" .

Poc/ .ątkowo pismo było subsydjo-  
wane prze/, Z w ą z - k  d»uk»r?v,  x po 
Wyczerpaniu się gotówki  związku n a ­
była je  częściowo łódzka o rgau iz a  ja. 
B. B. W. R.

—  o —

Ze świata. 
Władca Azji

(x)  Dziennik kopenhaski  „Dagens 
Nyheter* twierdzi ,  że wojnę  na D a ­
lekim W sc h o d z ie  wywołały wpływy 
na rząd  i t łumy wszechpotężnego  
przemysłowca  japońskiego,  Hachiru-  
n tona  Mitsui,  głowy słynnego „Mit­
sui Co nsorc ium",  p rzeds ięb iors twa  s i ę ­
ga jącego  swemi  począ tkami  330 lat 
ws tecz .  Nie  będz i e  pr ze sa dn em  twie r ­
dzenie,  że baron  Hach i rumo n Mitsui 
kont roluje obecnie  około 65 proc.  
handlu  i p r z e m y s ł u  japońskiego.  Je s t  
on na jwiększym fab ry kan te m b r o n i  
na Dalekim Wschodzie ,  na jwiększ  ym 
w świec ie  p r o d u c e n te m  jedw<* biu i 
człowiekiem na jbogatszym na kuli 
ziemskiej .
Hachimuron  Mitsui kont roluje  wszys t­
ko, co  zechce:  kopalnie fabryki,  to ­
warzystwa  okrę towe,  prasę ,  f irmy 
handlo we i t. d. Prz eds ię b io rs t wa  
jego istnieją nietylko w Japonji ,  lećz 
Da Korei,  w Chinach,  lndochinach ,  
Indjach,  Władywostoku ,  na Syberj i ,  
w Mandżur ji ,  na Fil ipinach,  na wy­
spach  Hawajskich  i n aw e t  w A m e ­
ryce.

Członkowie  rodziny Mitsui, zw ię­
kszając swą o lbrzymią  fortunę,  j e d ­
noc ześn ie  dążą  od d łuższego  już 
czasu  do ugruntowania  hegemonj i  j a ­
pońskiej  na Dalekim Wschodzie .  P o ­
za wszys tk iemi  wojnami,  jakie pro­
wadzi ła  Japonja  w os t a tn iem  stuleciu,  
s ta ły  zawsze wpływy i wola Mitsuich.  
Oni też byli Sprawcami  pierwszej  
wojny chińsko-japońskiej ,  następnie  
wojny rosyjsko-japońskiej ,  podbojów 
Korei  i Mandżur ji  Mają marzyć  tak­
że o zagarnięciu Syber ji  Wschodnie j,  
wysp Filipińskich i różnych innych 
ziem i wysp na oceanach  Spokojnym 

i Indyjskim.
Obecni e  dynas t ja  Mitsui jes t  po ­

tężnie jsza od Mikada,  bo mały baron 
Hach i rum on,  cz łowiek  o n iez łomnej  
woli,  nie jest  byna jmnie j  związany 
ani konsty 'ue ją ,  ani i pa r lamentem.  
Wszystko leży u jego strip to też 
bardziej  od Ludwika  XIV mn prawo 
powiedzieć o sobie:  : ,Pań ; >• ; : , j V \  
J e s t  rzeczą  możliwą,  że n ied ługo  hę 
dzie mia ł  p r a w o  oświadczyć wobec  
ca łego  świata:  „Azja to ja!”

Sp r z e d a m  moją d o b r z e  z a p ro w a d z o n ą  
— od 1923 r. is tn ie jącą  drukarnię, za 

30 tys. zł. (W a r to ść  w m aszynach  i u ten -  
syljach 65 tys. zł.  W y c h o d z ą :  „ P o s ła n ie c  
Diicha Ś w i ę t e g o ” i „ P rze g lą d  B y d g o sk i ,  
z su b w e n c ją  m agistratu .  — S ta łe  p race  
u r z ę d o w e .  — D rukarnia  K upiecka , B yd­
g oszcz ,  Jag ie l lo ń sk a  22.

pracował? — zapytali.
— A  naturalnie!
— Doskonale! Poprawisz mi 

głow ę w  stylu bizantyjskim, 
którą maluję na zlotem tle w  
medaljonie nad oknem , a z któ­
rą nie m ogę dac sobie rady...

— Co tylko chcecie, moi ko­
chani koledzy, po ta przyby­
łem  tu.

— Brawo! niech żyje arty­
sta! To mi przyjaciel, to ko­
lega!

Dekoratorzy z  butelkami i ze 
śniadaniem uw inęli się prędko, 
niewiele czasu b >wiem mieli do 
stracenia. Po kawie udali się 
do w illi jaw orow ej i zabrali się  
do roboty.

Zbytecznem .byłoby objaśniać 
czytelników, źe Juljusz Claude 
przybył do Chennevieres bynaj­
mniej nie w celu oddania się  
robocie R ibota  s łu ż y ła  mu 
tylko za pretekst do upozoro­
w ania jego obecności i przybra­
nia kostjumu robotnika R zeczy­
w istym  jego celem było zbliże­
nie się do w illi, znalezienie spo­
sobu zobaczenia Henryki i prze­
konanie się na w łasne oczy o 
stanie jej zdrowia.

--------------------------------------— M N
Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„REN O M A” =
wł. Manjan Żukowski

Częs tochowa,  Aleja  21, t e l .  448 
PRZYJMUJE: O g ło sze n ia  do w szy s tk ic h  p ism  k rajow ych  i zagra n iczn y ch ,
POLECA: D z ien n ik i  i cz a so p ism a  k ra jo w e  i za gra n icz n e  
SPRZ E DA JE : W y rob y  ty to n io w e ,  pap ierosy ,  oraz znaczki s t e m p lo w e ,  p o c z - |  

to w e ,  w e k s l e  i t. p. (57)
K A L EN D A R ZE  NA ROK 1933. O B S Ł U G A  S Z Y B K A  I SO L ID N A !

MĄŻ ZA MILJOHY
P O W I E Ś Ć

170)

Dufour po w7yjściu z pociągu 
na stacji Varenne, czas jakiś  
krążył naokoło swego domu, 
w patryw ał się w okna i m iał 
■wielką ochotę wejść do środka 
dla nasycenia wzroku widokiem  
mebli i sprzętów, ale nie śm iał, 
brakow ało mu bowiem prete - 
katu do przedstawienia się Ga- 
brjeli. Odszedł w ięc do w illi 
jaw orow ej 1 w ręczył hrabiemu 
de Lucenay zabrane z ulicy  
Cyrkowej listy, pakiecik z pro­
szkam i i receptę.

Hrabia z udaną obojętnością 
sch ow ał je  do szufladki i za­
czął przeglądać korespondencję.

X X X IV

Malarze - dekoratorzy zajęci 
byli ciągle pracą nad upiększe­
niem fasady w illi, w której hra­
bia de Lucenay, po śmierci sw e­
go teścia, uw ażał się  za abso­

lutnego pana. Po ukończeniu  
robót około gzem sów, zdjęto 
w yższe rusztowanie, tak, że s ię­
gało  ono teraz do w ysokości 
okna pokoju i apartamentu 
Henryki. R olety tego ostatnie­
go były  zapuszczone szczelnie, 
aby oko niedyskretne nie m o­
gło zajrzeć do wnętrza.

Stan zdrowia młodej kobiety 
był dość zadawalniający, ale 
powrót do dawnych s ił odby­
w ał się bardzo powolnie. Dla 
śpieszniejszego ich odzyskania  
lekarz zalecił H enryce wstawać 
codzień po południu na parę 
godzin. Podnosiła się  w ięc i 
przeszedłszy z pomocą Anusi 
Kilka kroków po pokoju, k ła­
dła się następnie na szeslongu.

Każdego poranka i w ieczora  
dekoratorzy oddalali się na śnia­
danie i obiad do oberży, w  któ­
rej mieszkali.

Tego dnia o jedenastej przed 
południem opuścili pracę i udali 
się  do oberży. W chwili, gdy 
siadali do zastawionego już sto­

łu , w szedł nagle z zawiniątkiem  
w  ręku Juljusz Claude, którego 
nie w idzieli od czasu rozpoczę­
cia robót.

Zyozliwy okrzyk dekoratorów  
pow itał przybysza.

— A rtysta będzie jad ł z na­
mi śniadanie! Brawo!

— Tak moje dzieci — odrzekł 
Juljusz — i za takie przyjęcie  
mam ochotę postawić kilka bu­
telek  w ina bordoskiego,

Dekoratorzy przyjęli to oś­
wiadczenie oklaskami,

— Zrobić miejsce dla Julju- 
sza Claude!

— Podać nakrycie dla arty­
sty!

Za chw ilę m iejsce i nakrycie 
było gotowe.

— No, siadaj!
— Poczekajcie chwilę! — od­

rzekł Juljusz — nie mogę prze­
cież siadać do stołu jak panicz 
w ałęsający się po bulwarach, 
ale muszę nałożyć ubranie ro­
botnika, gdyż jestem  nim i 
szczycę się tem!

R ozw inął zawiniątko i w y ­
jąw szy bluzę z grubego płótna, 
zaplamioną farbami i okrągły  
kapelusz, nałożył je  na siebie.

— Ach, w ięc będziesz z nami
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Rozwiązanie łamigłówki Nr- 5
„Wielki Post”

D E R W I S Z  
A L B I N O S  
A R L E K l N 

C Z E L U Ś Ć  
K I N K  I E T 
C E L  I  B A T  
K R U P  I E R  

Z A M O R R A 
G E S S N E R  
K U o T O S Z

Tra fnych  rozwiązań  łamigłówki nr. 
5  na d e s ł a ło  osób  52, z których n a ­
grody w pos tac i  książek,  w drodze  
losowania  uzyskały nas tępujące :  1)
Henryk Fabiński ,  2) T o m a s z  Kubi- 
szewski  i 3 )  Jó zef a  Rakówna.

Logogryf Nr. 6
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Przeska kuj ąc  równą  i lość l i ter  od" 
czytać  rozwiązanie.

Za t ra fne  rozwiązanie powyższego 
Redakcja , K  u  r j e r  a"  wyznacza 
trzy nagroda  książkowe, k tóre  z os ta ­
ną ro zd an e  dregą  losowania!

Humor i Satyra
WSZY STK O DLA KLIENTA

S przedaw ca  zgłasza się do szefa:
— Klientka pyta się, czy on z b ie ­

gnie się po praniu?  — wskazuje  na 
trzymany w ręku  pullover.

—  Za  dużyP
—  Tak.
—  No, więć o co chodzi?  N a t u ­

ralnie,  że s ię  sku rczy\

G O S P O D A  LUDOW A
Częstochowa, 11 Aleja 41, (w podwórzu)

Wydaje :  1) Obiady z dwóch dań z p ie czywem— 60 g r o s z y
2) Zupa  z ch lebem 30 g r o s z y
3) Dttnia g o r ą c e  50 g r o s z y
4) S zkla nka  h e r b a t y  lub p iwa  20  g r o s z y

G ospoda  lu d o w a  ma na c e lu  przyjśc ie  z p om ocą  m niej za m o żn y m  w a r ­
stw o m  lud n ośc i,  k tóre  w  tych c ię ż k ic h  cza sa ch  borykania s ię  z trudnem i  
warunkam i bytu z m u sz o n e  są k osz tem  zd row ia  czy n ić  o szc zęd n o śc i  b u d że ­
to w e .

Kuchnia, p row a d zo n a  p rzez  d łu g o le tn ie g o  kuchm istrza  i w s p ó łw ła ś c i ­
c ie la  b. restauracji „ P o lo n ia ” p, C zes ła w a  Matusiaka. (5)

Gospoda  o t w a r t a  od gudz.  7 rano  do 23, bez przerwy.

BŁĄD

Nauczyciel  dyktuje  w szkole  zdanie:
— Wół  i krowa zna jduje  się na 

pastwisku.  Jakiż  b łąd jest  w tym 
zdeniu?

—  Damy wymienia s ię  zawsze na 
p ie rw sze m mie jscu  odzywa się Edy­
ta

W RESTAURACJI

Do res tauracj i  w sz edł  gość.  Z a ­
s iada  przy stol iku i s tuka  na ke l­
nera:

—  Czy m ac ie  prawdziwy rosyjski 
kawior?

—  Tak jest ,  p roszę  szanownego 
pana.

—  Ile kosztuje  porcja?
—  Dwadzieścia  z ło ty ch ,  p roszę  

szanownego pana!
—  A  c z y  można  u was do s t ać  k a ­

w i o r  codz iennie?

—  O ws zem,  proszę  sza nownego 
panal

—  Wyniesie to tygodniowo.. .  s ie ­
d e m  razy dwadzieścia. . .

—  Sto czterdz ieści , . .

—  A mies ięcznie . . .  p i ęćse t  sz e ś ć ­
dziesiąt . . .

— Hm...  czy nie uważa  pan, że 
gdyby tak s tale jadać nawet  na j lep­
szy kawior,  to wkońcu może  się to 
cz łowiekowi  sprzykrzyć.

—  No, oczywiście,  p roszę  szano­
wnego pana,  od  czasu do czasu ko­
n ieczna  jest  j akaś  odmiana .

—  O właśnie. . .  a więc dla o d m ia ­
ny daj mi pan pół  kilo ch lebo  razo ­
wego i pół ś ledzia.  Tylko prędko.

** *
— Wuj pana ma  podobno 90 lat, 

a umysł  ma zupe łn ie  świeży.
— O, tak.  Wuj codziennie grywa 

w szachy  z przyjaciółmi.
— No dobr ze  — ale chyba  o pra­

cy f izycznej  niema mowy.
— Przec iwnie ,  i lekroć przegra to 

bije po g łowie  swego przeciwnika.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych

H. IMICH
Rok założenia 1848

Firma
w Częstochowie
ul. Pan ny  Marji 16, t e l e fo n  97.

poleca pierwszorzędnej jakości; 
farby, pokost, lakiery, cem ent i gips, 

w yroby szczotkarskie, 
oraz w sze lk ieg o  rodzaju papiery.

KĄCIK S1ADJOW Y.
W a rsza w a , n ied z ie la  12 marca;

9.00 Transmisja C ichej Mszy z Kra­
k ow a.

10.15 K oncert  C h órów  G regor iań sk ich  
12 15 Poranek  sym fon  z Filharmonii  
1-1.20 H uzyka.
16.00 P rogram  dla m łod zieży .
16.25 1 łyty  gram ofonow e
16.35 O dczyt
17.00 K on cer t  so l is tó w .
18.00 Muzyka lekka z kawiarni
21.30 W ia d o m o śc i  sp o rto w e .
23C0. Muzyka ta neczn a  z restauracji

P o n ied z ia łek ,  dn. 13 marca
12.10 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
15.35 „Skrzynka p ocz to w a ”.
15 50 P ły ty  g ra m o fon o w e
13.00 O dczyt dla m a tu rzystów .
19.20 „Skrzynka P o cz to w a  R o ln ic z a ”
19.30 „Na w id n o k rę g u ”
19.45 P ra so w y  dziennik radjowy
22.15 Muzyka tan eczn a  z dane.

Do sp rzed an ia  dom z p la cem  fron to ­
w y m  na d w ie  idice, przy  torze  ko­

le jo w y m  w  C zę s to c h o w ie .  W iad o m o ść  
w  Adm nisira ji „K urjera”

Student u !.: la k ore p e ty c j i  w  za k res ie
8 klas, oraz p r zy g o to w u je  do g im ­

nazjum. W ia d om o ść  w Redakcji „Kn-  
r jera “. p od  „St.” 23 — 9

Młoda osoba, in te l igen tn a  poszukuje  
zajęc ia  u sa m o tn eg o  pana — C h ętn ie  

na p leb an ję .  Zna s ię  na l e p s z e j  kuchni 
i g o sp o d a r s tw ie  i m o że  sam o d z ie ln ie  
p o p ro w a d z ić  dom. N ajlep sze  re fe r e n c je  
na żądanie . W a ru n k i b. p r zy s tęp n e .  
W ia d o m o ś ć  w  R edakcji  '„Kurjera" dla 
Inteligentna-',

K f U l f a l p l *  la t  26, szatyn  — szuka  
I ł O W O I C I  m łod ej ,  sy m p a ty c z n e j ,  
p racow ite j  i d o b reg o  serc a  p an n y  — 
o ile  m o ż l iw e  z g o tó w k ą  — jednak n ie ­
k o n ie czn ie .  Z g ło sz e n ia  p od  Ognisko"  
k iero w a ć  do adm inistracji  „Kurjera C z ę ­
s to c h o w sk ie g o .

Sklep sp ożyw czo  - -  galanteryjny  
w dobrym punkcie na Ostatnim 

Groszu, dobrze prosperujący, z p o ­
w o d u  w yjazd u  do sp rzedania .  W ia d o ­
m ości A le ja  41 u d ozorcy .

B luro „W AW EL" posiada n jw ię k s z y  
wybór rea ln o śc i ,  najkorzystniej p o ­

śre d n iczy  przy kupnie  i sp z e d a ż y .  — 
Z głoszenia  przyjm uje , oraz informacji  
u dzie la  bezp łatn ie:  Biuro „ W A W E L ” 
Kraków, Grodzka 60, tel.  108—60 

(30— 13)

Dam z a ję c ie  z d ob ry m  w y n a g r o d z e ­
n iem , ' z p o ż y c z e n ie  1 do 2 tys. zi 

z z a b e z p ie c z e n ie m  h ip o te c z n e m .  O ferty  
k ie r o w a ć  do A d m in istracj i  Kurjera, ped  
P e w n a  L o k a ta "

Przez reklamę, do dobrobytu !!
B y w ejść na rusztowanie, po­

trzeba było koniecznie przejść 
przed frontową fasadą willi.

Co będzie, jeżeli Juljusz spot­
ka hrabiego i ten pozna go mi­
mo przebrania?

Z pew nością nastąpi coś stra­
sznego, lecz nie czas było w a­
hać się.

Trzeba było albo zrzec się  
całego zam ysłu, albo zaryzyko  
w ać w szystko. Juljusz posta­
n ow ił nadrobić zuchwal­
stwem .

Udał się wraz z tow arzysza­
mi i przeszedł szczęśliw ie.

Nie mając roboty obowiązko­
wej i przybywszy dla zajęcia  
się niejako w  roli amatora. 
Juljusz nie m iał swojego m iej­
sca na rusztowaniu. To też po­
prawiwszy jednem u z tow arzy­
szów  g łow ę kobiety w stylu  bi­
zantyjskim, starał się ulokow ać  
o ile  mógł najbliżej okna poko­
ju Henryki.

—  Przy tem oknie robimy 
tylko rano —  zaw ołał jeden z 
dekoratorów — ponieważ pani

hrabina podobno jest chora.
— Dobrze!—odrzekł Juljusz, 

wracając-, przekonał się  bowiem  
że z powodu zapuszczonych ro­
let nie będzie m ógł sięgnąć 
wzrokiem  ao wnętrza pokoju.

Przeszedł na rusztowanie in ­
ne, lecz gdy zbliżył się do ro­
gu pałacu, nagle zadrżał, spo­
strzegł bowiem hr. de Luceaay, 
który w ychylony w oknie, z 
lornetką przy oczach, dawał 
prawą ręką jak ieś znaki. A rty­
sta cofnął się i zaczął szukać 
punktu, obserwowanego przez 
nr. de Lucenay. Po chwili spo­
strzegł po drugiej stronie rzeki 
biały domek i stojącą w oknie 
kobietę.

Kobieta ta widocznie lorneto­
w ała  także w illę  jaw orow ą i 
na telegraficzne znaki hrabiego 
odpowiadała gestam i podobne- 
mi.

Juljusz w ych ylił za róg p a ła­
cu g ło w ę  i znowu spostrzegł 
ram ię hrabiego, który, zapomi­
nając, że z takiej odległości nie 
m oże być słyszanym , bezwied­

nie, jakby dla potwierdzenia 
sw ego sygnału, w ym ów ił do­
skonale słyszane przez artystę 
dwa w yrazy:

— D z ś  wieczorem!
— W ięc to ze sw ą kochanką 

koresponduje — rzeki do siebie 
Claude.— Ach!nikczem nik! Tam 
żona leży chora, może niebez­
piecznie, a on pod jej bokiem  
osadza kochankę! Ach! podły! 
Trzeba nareszcie skończyć z tym  
łotrem...

Hrabia cofaął się i artysta za 
chw ilę u sły sza ł stuknięcie za­
m ykanych drzwi.

—  W yszed ł z pokoju—pomy­
śla ł m ogę iść.

Podszedł do okna i zajrzał do 
w nętrza.

Pokój był pusty, lornetka le ­
żała  na stoliku przy oknie.

Claude odszedł, udał się na 
rusztowanie inne i zajął się ro­
botą.

Rolety w  oknie pokoju Hen­
ryki b y ły  ciągle jeszcze spusz­
czone.

— N ie podniosą ich — szep­
n ą ł—i nie będę jej m ógł zoba­

czyć. A  jednak muszę ją  w i­
dzieć! Za nadejściem nocy za­
palą w  pokoju św iatło, wtedy  
może znajdę pretekst w ejścia  
na rusztowanie i zobaczę przez 
rolety.

B y nie wzbudzić podejrzenia, 
przem knął się pod oknem Hen­
ryki i w szedł na rusztowanie 
inne.

W przejściu cień jego  po raz 
wtóry zarysow ał się  na rolecie  
okna.

— D laczego ci ludzie prze­
chodzą dziś bezustannie pod 
mojem oknem —rzekła Henryka. 
— Przecież proszono ich by nie 
robili tego.

Anusia podeszła do okna, o- 
tw orzyła je  i w ychylając się  
zaw ołała:

— Panie! panie!
Claude po vrócił m achinalnie, 

lecz spostrzegłszy pokojową, 
nasunął na twarz kapelusz.

— W szak proszono panów, 
byście z tej strony pracowali 
tylko przed południem. Czy pa­
nowie zapomnieli?

s d. c. n.
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